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W e wtorek dnia .3 kwietnia r. b.
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E n z o  I i e l i w y
(Wieczór pieśni polskiej)

R-lety nabywać można w księgarni W i, Idzikowskiego, K reszczatyk 35 
Ceny biletów od 50 kop. do 4 rb. 1827

T eatr Miejski. D y r e k o y a  S .  B r ^ k it t c .  T o w a ­
r z y s t w o  A r t y s t ó w  O p o r o w y c h

I >z-ś d 30-jo marca występ znanego tenora dramatycznego H7 SE W A - 
S T Y A N O W A  „SzrCis e ”  ze współudziałem pp.: Miłowidowei, Naumo 
wr-j, Rybczyńskiej; pp : Sewastyanowa, Isac?enki, Tom skiego, Tarnawskie 
so. Kaczenowskiego. Szydłow skiego t in. Początek o godzinie 7 i pół w  
Jutro dnia 31 „ ,Q u o  V a«fi»” . I >nia 1 kwietnia dwa ostatnie przedstawię 
nia; w- pobuinie —  po cenach ogólnie przystępnych ,  R u a ła n  i L u d -  
m ir a ” . 'Wieczorem po cenach zw ykłych z a k o ń c z e n i e  s e z o n u  poże­
gnalny w ystęp W . Sewastyanowa i benefis gl. reżysera S .  E f e c e w i c z a -  
„ T a u n h S u s e r " .  Bilety można nabywać.

T e a ł r  „ S o ł o w e o w a " .

„K'ły*e zwierciadło ‘ 2 g g - !756Dzi sięć przedstawień 
S t-P tb  Teatru.

REBEK 1 1 ’ AR; Dziś w  piątek dnia 30 go marca i w  sobotę dnia 
31-go marca , ,  P ię k n a  S a b i n k i "  L. Andrejewa. „ W s o h o d n ie  
a t t f d y e f f '*  (walka rosyat? z kabardyńćami) op. żart w  2-cb aktach 
muz. J. Saza „ M a r t o b  • 5a  8 6  o z i a ł a "  W . Ryszkowa. „ S z k o r a  
E iu a S i1 ' N. Jewreinowa. W  niedzielę dn. 1 kwietnia , ;W s p o m n ie n iia ” , 
„,Ozsr n ie  o p u ó c ić  k u r t y n y '1, , ,B a j k a  b a b u ń  V. » T a  n ie c  ■ ha  - 
s t y u a t '1, , ,W y s t ę p  T S y cza ło w ik ” .  W  poniedziałek dn. 2 go kwietnia 
„ M o r a l n e  p o d s t a w y  c z ł o w i e k a " ,  „ M a r t o b r i a  8 6 -g o  c a i s ł u ” , 
, , L i t e r a t u r a  W a ń k i" ,  „ R o m a n s e ”  wyk. A. Abram.an. T a ń c e  
• iu c ic a n  wyk. d .  I k a * .  „ K a m p a k a 11- Sprzedaż biletów na ostatnie 
dwa przedstawienia rozpocznie się od soboty d. 31 marca o godz. 10 z rana. 
Początek przedstawień o g 8 i pół wiecz Bilety n ab yw jc można tylko 
w  kasie teatru. B i l e t y  d o  k r z e s e ł  i ló ż  m o ż n a  n a b y ć ,  ła ś  na ga- 
leryę i balkony estat. piętra na 5 pierwszych przedstawień są sprzedane.

Saite „OGNIWO ‘ K re c h to h a tik T "~

Teatr1 Nowy Wr D^gmarcwa?
Meryngowska Nr 8.

m  1®$ Trzy ostatnie występy
zasłużonego artysty

Konstantego Warłamowa.
Dziś w piątek^dnia 30'm arca

,Chruszczowskije Pomieszcziki komedya w 
4 ch aktacl

P'iedotowa. Początek o g id tin ie  8 i pół wieczorem
JułPO dnia 33*go m as*ca

tl
Bilety w  kasach teatru od godz. 10—3 pp. i cd godz. 5 — to wieczorem. 
1828 Dyrektor J . J ljin .

Polskie T-wo Gimnastyczne drća (ąr go marCf

w Sati KlaHu . OGNIWO“

Przedstawienie amatorskie
183;

żyssei
W rjucki.Odegrane b l j k U ,  2 ) „ K a j C i 0

Początek o godz. 8 wiecz.

P o  p r z e d s t a w i e n i u  t a ń c e * .  ^ ‘^ w a i
można w  „O gniw ie11: w piątek od g. 6— g wiecz i w  sobotę od e 12— 2 
j od e ę do końc1! przedstawienia Odoowiedz gnspndar.c A . U E iffer.osławienia ijnoow ieaz gnsiuma:

Pierwszy v; Kijowie H S
Teatr Kinematograf J ^  ^ v t . 53

K re sz cza t 30 
Telefon 13-ŁO

U
C i m a n c l i t ,  I f t v r i l  I&12 a  3  L . d e  T a p r ó s - n t id i

au profil du l3FoyeB* F ^ a n ę i i s 6t(.
1 P A R T iE : Monoiogues et Dialogues, Choeurś et interm ćies musicaux
executŁ-es par les e 'eves des instituieurs et institutrićes franraises.
2 P A R T IE ; »TEi3C&!aTRE DU P R IN T E M P 3  -  Je. x divers et D AR- 
SŁ!S Orchestrę militaire.

Pri.x des billets: 3 r. 10, 2 r. 10, 1 r 10. Les enfant3 paient demi 
place. Les billets sont en vente au Magasin Zdndel, Krechtchatik 22 et au 
„ F o y e r  F r a n ę a i s ”  Krechtchat k 22 log. ir . 1829

.nia 30-go marca w ielkie zajrr.uiace przedsta- 
2maiCoite num ery repertuaru cyrkow ćgodTV  3

od?eia Walki 18-ty dzień champion&ti. 11 ^
w alka AdaGi i A li  A te d u ła , 2) B o g a t y r e w  i M a k s iit t ia k ,  3) G o e r  ! 
i P o k o t i ło w  (Kijowski amator), 4) S łu o h i  i M ie d w ie d ie a ; ,  5) P ie - |
r a t  d e  K o i o s s  i U r s .  Początek przedst. o godz. 8 i pól w. W alki
o godz. ro i pół w.

P R O G R A M  na d. 30. 31 marca i 1— 2-go kwietnia 1913 roku.

? o i  s z t a n d a r e m  n a u k i
dramat od.dauy z wstrząsając ęm realizmem, wszystkie ucierpienia starga­
nej duszy kob'ecej. N itbyw alc  d aniit wskutek niezw ykłych sytuacyj: 
główniejsze setny odegrane w laborateryum unic/ersyteckieni i przy pała 
jarem  kremaioryum. M O T Y L E  E U R O P Y  z se^-i „Nauka dla wszystkich" 
P A T H E  JOURN AL ostatnie nowość i GONTRAH Z N A L U Z Ł  I0 3 RE 
M IE JSC E  sceny komiczne Orkiestra koncertowa złożona z 25 osób, pod 
batutą E Sw ierdłow a. Muzyka ilustruje treść obrazów. Następna zmiana 
program u y/e Wtorek dnia 3-go kwietnia w  -. ■ 51

P i e r w s z y  t e a t a *
( l u a t y t u c k a  M i 3 . T e le f o n  AA 2 3 - 7 3 .) icęS

31X 111 c y k l .  W  piątek dn. 30, w  sobotę d. ąt marca i w  niedzielę dnia 
i-go kwietnia T912 r 1) F W e z  r ę k a w i e s k ę  kom. w  r jkcie  tłumacz. 
W . Lina. 2) A m u le t  w i  akcie Jourd’a, tłumacz. Czynarow a i Binsztoka. 
w  sztukę wchodzi w s o h o d n i  t a n a e e . 3) B ło c k  a n d  w b it e  (Molli) gro 
tesk w  1 akcie Gibszmana i Potiemsłna. 4) S a lo w e  w y s t ę p y  (śpiew) 
W  antraktach kinematograf. Początek o g. 6 wiecz. W edług seansów I— 
r- 6-ej, 11 o godz. 7 ej m. 15, III o g. 8 m. 3o, IV n g .  ę m. 45 wiecz.,
V  o godz. 11-ej. W ejście co pól godz. Następny X X IV  cykl od ponie­
działku dnia 2 kwietnia.

r<3Syi T e& łP -B io g raf. „ E X P R E S S / «
Od piątku d 31 marca do 2-go kwietnia P ło w y  w s p a n i a ł y  p ę o g r a m .

GioGonda t-agiczna milosć 
Monny Lizy. W wielkiem i małem Trianon.
U m a rł[, m ilczeć. Rzekomo upieczony. T y ­

godnik PaH ie A? 160. w  obecnośii jego Ce;arskiej Mości oraz zw ie- 
tzenie przez Ich Cesarskie Moście Krym skiego konnego pułku. Podczas demonstrowania obrazów  p rzy g ry w t
wielka orkiestra konc., złoż. z 30 osób, pod batutą p. Cherara Początek seansów o godz. 4-ej po poł Na­
stępna zmiana programu w e wtorek <1. 3 k w iet'ia . 31

Kabaret
Grand-Hotel

Świąteczny program 
[trwa w  dalszym cią­

gu, w y s ‘ępują:

Deli Mascote.
'rancuska śpiewacz genre „I)e-ni!n

= z i S A R V A L . =
Rotyjska  śp iew aczka  liryczna

i w a ^ o w s k a .

IryginalnS taner-rka murzynka-™— •»

T O P S L
C e ita  k o la c y i  I r b .  5 0  ii. 84

Zasłużony nadworny artysta, znany

mówca G. Donskoj fitSS-
wiącem i lalkami i foksteryerem . 

Popularny kuplecista i  deklamator

publiczności M a r m e ł a d c w .
Oryginalny japoński żongler

T e k ^ z i n n s i
i starzy znajomi publiczności confe
rencier saloao- A F R f iS b f ! /
w y humorysta *A* r i l M I ł l i ę

komik-wirtuoz W. Sfiepnoi 
i naśladowca dźw ięków

W e s l m s ^ .  i ^ z r r r -
W  łych dniach 
przyjedź ie 
Vt e w tirk i i p'ątki W a is a  k w i a ­
t o w a ,  nowe ogólne pieśni chóralne. 

S t o ł y  i g a b i n e t y  b e z p ł a t n ie .

BA -  RA.

1 5 -2 3  k w ietn ia  1312 ii* W O d esic, Cipeska 4 8

SALON SAMOCHODÓW
zorganizowany przez O d e s k ie  V  - w e  A u t o m e b i l i s t ó w

Wysfi w ielkiej ilości samocho­
dów ostat. modeli, przy- 
borów  i karet auiotnob

M arcin Ruszkowski
niniejszem zawiadam ia Sz. Klientelę, że ititeres pod firuią

%  J F r e p jfii a

Kijów , K n e ss c z a ty k  3 5 .
zostaje przeorganizow any w następujący sposób:

Oddział s a la jjtp  p5dr4łnyct Z05,ajc za“ '
f i H r j i a ł  H nr7Q 7U  siodd 1 tow arów  surowych jak to: 
U U U l KII U|JI r skóry, rozma.te okucia do uprzęży
i t. d. oraz warsztat zostają przeniesione na ............

SS^itzapno-K udriaw ską 13 liam  wfiastty.
Obstalunki w ykonyw ają się nadal po cenach przystępnych.

« ią je

X
K RA E N C H E N

0 P DAWNA W IP tiU b O W A N E  PRZY KATARACH, 
KASZLU. CHRYPCE..ZAFLEGMIENIb. KWASACH 
ŻO-fcĄDKA INFLUENCYI 1 JEJ NASTĘPSTW ACH. 

DO NABYCIA WSZĘDZIE
Ż Ą D A Ć  W E K A Ż N iK  P R O D lJ IT  N A T U R A L K Y , 
N IE P R Z Y J M O W A Ć  W S Z E L K IC H  N ATO M IAST 
O F IA W iW Y W A N Y C U  SCR O G A T Ó W  (SZT O a.ZN K 

W O D Y I SO I.E  EM SK IE).

chorób gąrdła, ucha 
nosa i chirurgiczne.Lecznica

i i ra j ,  S z n a t e l i B w s k i e p o
Kijów, W .-Podwalna 2, tel. ió-o 329

Dla udostępnienia prcnuaaer. .Dziec^ 
nika Kijowskiego’ nabycia ca wa­
runkach najdogodniejszych książek 
uiezbędnych w kczd ya doeau po's- 
kiza, porczumieliśtaay się 2 wydawca 

an* i •dstępujenay

pc cenie eiżonej
wyłącznie tyike naszym prenumera- 

tarci*

0 r  Czerniak iw; 3 r £ a  •<
SyfF. wen., Koczopłć.fspeć. kur. stric- 
nfeiB pić)- Wszyst. *pe? apos 
kur Oddziel, łóżka. m i

0-r Wanda Borowska 'S i!T £
Chor. skór., wen. i syf. Przyjm ro 11 
i 5-u- 473

D n Fsliksi KsKSzise&
a temy, 3o ilustr-tcy! IlinfCza, duża 
mapa Polski z podziałem na weje- 
wódrtwa. Cena dl* nreaumerataróW 

.Dzlenaikn Kfjawsfciefo*:

R f i l .  I  k o p a  6 0

(w azdiAbnej oprawie).

Generał - gubernalor- 
stwo warszawskie.

(ex re wniosku nacyonalistów o kasacie tego 
urzędu).

...Ostatnim namiestnikiem „cesarsko kró­
lewskim* w K rólestw ie Boiskiem byl trzech 
imion Fedor J ryderyk Rcm bert von Berg, po­
dw ójny hrabia, od 1849 r.— austryacki, od 
1856 r.— finlandzki. Po nim, od stycznie 1874 
r., pierwszym generał-gubernatorem  w arszaw ­
skim byl Łr. Kotzebue, drugim— ftdm arszałek 
Hurko, trzecim —  hr. Szuw ałow , czw artym —  
kniaź Imeretynskij, p.ątym— generał Cnertkow, 

szóstym -  generał M aksym owicz, siódmym, obe­
cnie urzędującym,— gen. Skelon.

Ponieważ wniosek nacyonalistów  o kasa­
cie urzędu generał-gubernatorów w arszaw ­
skich złożony został do komisyi w niosków  pra­
w odaw czych zaraz po drugietn glosowaniu nad 
projektem chełmskim, z którego artykuł X -ty  
o wyłączeniu projektowanej gub. chełmskiej z 
całości K rólestw a znaczną większością głosów 
w  Dumie Państwowej został odrzucony, przeto 
jest oczywiste, że ten wm osek powstał w  dro­
dze odwetu za odrzucenie tego artykułu i za 
negacyjne stanowisko generał-gubernaterów 
w arszaw skich odnośnie do rzeczonego proje­
ktu. Tem bardziej jest to widoczne, bo wnio­
sek ttn  nie został złożony wtedy, gdy identy­
czne wnioski o kasacie urzędu innych generat- 
gubernatorów były wnoszone. Z e względu 
w ięc na zw iązek przyczynow y między 'Wnioskiem 
a projektem streścim y najprzód w krótkości 
stosunek gen.-.gub. warszawskich do rzeczone­
go projektu.

Pierwowzorem  projektów chełmskich był 
projekt kniazia Czerkaskiego, członka „komite­
tu urządzającego*, inieyatora kasaty dyecezyi 
katolickiej poo Jaskiej, jednego z najw pływ ow - 
szych rekonatruktorów bytu K rólestw a. Pro­
jekt ten, na wniosek hr. Milutina, prezesa te 
goż „komitetu*, został odrzucony przez na­
miestnika br Berga. Pierwszym  znowu wa- 
ryantem  pierwowzoru był projekt tak zw any 
„synodalny*, ułożony już pod koniec unii na 
Podlasiu, a wysnuty z pomysłu arcybiskupa 
Flaw jana, żądającego wprowadzenia do Cnebn- 
szczjzr.y  kalendarza juliańskiego. K asata zaś 
Unii na Podlas.u, prow adzona kierowniczą rę­
ką nad prokuratora Synodu Pobiedonoscewa, 
a w ykonyw ana na miejscu okrutną ręką sie­

dleckiego gubernatora Gromeki, przypadła na 
czas urzędowania hr. Kotzebue, w yznaw cy za­
sad zachow aw czych, który nie mógł sym paty­
zować z prądem, w yw racającym  prawno-polity 
czne podstawy bytu Królestw a. Jakoż, z u ło ­
żonej dla hr. Pahlena, ówczesnego ministra 
sprawiedliwości, relacyi prokuratora sądu okrę­
gow ego siedleckiego, Pom erancewa, widzimy, 
Je hr. Kotzebue, o ile mógł, o cyle łagodził 
okrucieństwa Gromeki. T en  projekt synodalny 
odrzucił feldmarszałek Iłurko, jako projekt—  
z punktu w yznaniow ego —  „nieuzasadniony*, 
z punktu adm inistracyjnego —  „nieużyteczny*, 
z punktu politycznego— „szkodliw y*, z punktu 
kalendarzow ego— „niem ożliwy*

Następnym w arjantem  pierwowzoru by) 
projekt galicyjskiego „działacza* Dobrjanskie- 
go, przyjętego na służbę rosyjską, poparty 
przez hr. Szu walów a.

Odnośnie do tego projektu, kniaź A lbe- 
dynskij stanął na stanowisku feldmarszałka 
Hurki i nie zawahał się nazwać g o — „zw iastu­
nem ucisku dla całego Królestw a*, „robotą 
wzorowaną na hakacie pruskiej* i „piewszym 
podziałem K rólestw a*. Po tym projekcie Do- 
brjanskiego wysnuł się znowu now y waryant 
w projekcie lubelskiego gubernatora T cho­
rzewskiego, tak monstrualny, że prześcignął 
wszystkie w aryanty poprzednie.

W łączał on do wydzielonej gubernii .11 
powiatów, 144 gmin, 300 miia, przeszło milion 
ludności. Odnośnie do tego projektu, generał- 
gubernator Czertkow z otwartością żołnierską 
pisał, „że wydzielenie nowej gubernii miałoby 
znaczenie praktyczne wtedy, gdyby rząd zmie­
rzał do zupełnego zruszczenia ludności, ale ta­
ka polityka byłaby wprost przeciwna zadaniu 
rządu w Królestw ie"

Z a  gen, gub. M aksym owicza znowu się 
wysnuwał waryant nowego projektu synodal­
nego, opartego na skargach i zażaleniach, tak 
zw anych hrubieszowskich, złożonych przez 
chełmskiego władykę Jew łogija, o których, po 
sprawdzeniu ich wiarogodności, generał Ma 
ksymowicz pisał, że są „od początku do końca 
—  kłam liwe*. Nareszcie gen.-gub. Skalon 
ostrzegał rząd, że „urzeczywistnienie projektu 
rozjątrzy tylko ludu ść “ .

W praw dzie, gen.-gub. Skałon w prowa­
dził na terytoryum ew cntuilnej gubernii chełm­
skiej poza p awem obowiązwjącem tak liczne 
ograniczenia ludnośń polskiej katolickiej, że 
moż ja uważać, iż te ograniczenia, w formie 
instrukcji 1 cyrkularzy wydane, wyprzedzają 
niejako urzeczywistnienie projektu. T ak  więc 
stosunek general-gubernatorów warszawskich

do wszystkich projektów chełmskich był nega- 

cyj^yi 7 wyjątkiem  hr. Szu wałow a i do p ew ­
nego tylko stopnia gen.-gub. Skalona

Urząd gen.-gub. w arszaw skiego nazw any 
jest \7 motywach wniosku „przeżytkiem* dawno 
minionych czasów, „gorzej obznajmionym," z 
właściwościami kraju, niż jest obznajmiony z 
niemi rząd centralny w Petersburgu; —  urzę­
dem, który tylko „ogr-nmeza* samodzielność gu ­
bernatorów i naczelników powiatowych i „osła­
bia" ich odpowiedzialność przed rządem i pra­
wem; nareszcie urzędem, który „ nie zbliża rządu 
do ludności, ale je  rozdziela", „nie podnosi u- 
roku władzy, ale ją  obriiża*.

M otyw o „przeżytku" jest niew iarogodny, 
bo nie odnosi się dc żadnego czasu, gdyż trwa 
jeszcze okres niw elacyjny, rów nający instytucye 
Królestw a z urządzeniami w Cesarstwie, czego 
dowodem jest agitujący się projekt chełmski i 
trwająca przemiana adroinistracy; kolejowej 
polskiej na rosyjską na kolei W arszaw ­
sko -Wiedeńskiej. M otyw o „niedokładnych in- 
iorraacyach* jest przesadny, bo urząd gen.-gu- 
bernatorów, jako stojący bliżej warunków miej­
scowych, z natury rzeczy musi być lepiej in­
formowany o zjawiskach i faktach życia miej­
scowego, niż rząd centralny, stojący poza tymi 
warunkami. M otyw o ograniczaniu sam odziel­
ności gubernatorów —  jest jałow y, bo urząd 
wyższy nie ogranicza, a nadzoruje nad urzę 
dem niższym. M otyw o obniżaniu uroku w ła­
dzy wobec ludności miejscowej —  jest m oty­
wem uwłaczającym  działalności gen  -gubernato­

rów, którzy nad rzeczywistą potrzebę starali 
się dać swej władzy charakter groźny.

Z ió d ła  tych m otywów są wielorakie: 1) 
synodalne, bo projekt chełmski dogadza prze- 
dewszystkiem  żyw iołem  cerkiewnym, na czele 
któryeh stoi episkop Jewłogij; 2) rusyfikacyjne, 
bo ten projekt jest następstwem prądu niweła- 
eyjnego, który dotąd trw a i 3) nacyonalistycz- 
ue, bo ten projekt ma być widocznym znakiem 
zw ycięstw a nacyonalizmu panującego nad n a c jo ­
nalizmem krajowym, jakoby „inorodczym*

W niosek nacyonalistów w związku z p ro ­
jektem chełmskim nasuw a jeszcze inne reflek- 
sye. W niosek ten, godząc jaw nie w urząd 
gen.-gubernatorów, godzi skrycie w nazw ę kra­
ju w tej nadzle , że z kasatą ich urzędu zni­
knie z użycia nazwa „K rólestw a Polskiego*, a 
nawet szeżeźnie na zawsze samo widmo tej 
nazwy. Nacyonaliści się mylą, jak się mylii 
ongi „komitet urządzający", który importował 
nazwę „kraju nadwiślańskiego*, jak się mylili 
niektórzy ministrowie i ci naczelnicy władz, 
którzy w swoich instrukcyach, cyrkularzach,

nawet ogłoszeniach intendenckieh wprowadzali 
nazw ę jPriw islinija". Między nazwą kraju, a 
nazwą urzędu tego kraju istnieje naturalnie 
związek faktyczny, ale m e praw no polityczny, 
któryby istniał, gdyby funkeyonowU  urząd „ce­
sarsko-królewskiego* namiestuictwa, przerwany 
ze śmiercią br. Berga. N azwa „K rólestw a Pol­
skiego* opiera się na prawach zasadniczych, 
państwowych, zaw artych w „swodzie* ro syj­
skim, w przepisach, pomieszczonych w części I, 
rozdziale I, tomu I, wydania 1906 r.

Najpierw szy z tych przepisów zawiera się 
w uwadze i-e j artykułu 55 go, który stanów; 
reasumpcyę ukazów poprzednich od A leksan­
dra I-go  do M onarchy obecnie panującego, 
i który stwierdza „uczestnictwo delegatów K ró­
lestw a Polskiego na świętym akcie koronacyi 
Monarchów rosyjskich na K rólów  polskich". —  
Na mocy tego artykułu uważam y mowę jedne­
go z nacyonalistów rosyjskich podczas rozpraw 
nad art. X  ym ptojektu chełmskiego za uwła­
czającą ty tu! owi Monarchy, ponieważ ten m ów­
ca powiedział, że „tytuł K róla polskiego nie ma 
związku z teryioryum  kraju*. Przeciwnie, ten 
tytuł wiąże się ściśle, całkowicie się zespala z 
terytoryum K rólestw a x z tego właśnie posia­
dania terytoryum wynika K atarzyna II, kasu­
jąc po podziałach tytuł K róla polskiego, w trak­
tacie porozbiorowym 1797 roku uzyskała zo­
bowiązania od króla pruskiego i cesarza au- 
ctryackiego, że się na zawsze zrzekają tego ty ­
tułu. Cesarz Aleksander I-y rewindykow ał na 
kongresie wiedeńskim nazwę kraju, jako  „ K ró ­
lestw a Polskiego*, a z tą dopiero nazwą rew in­
dykował tytuł „K róla  polskiego* wyłącznie na 
rzecz monarchów rosyjskich. Uwłaczające jest 
przeto twierdzenie, że tytuł K róla  polskiego 
jest tytułem bezterytoryalnyra G dyby tak było, 
odnośny artykuł „sw odu“ nie stwierdzałby 
„uczestnictwa delegatów K rólestw a Polskiego 
tia akcie koronacyi*.

W niosek tedy nacyonalistów, godzący 
skrycie w nazwę kraju, w yraża bezgraniczną 
naiwność prawno-polityczną, bo od kasaty lub 
nie-kasaty urzędu general-gubernatorów nazwa 
kraju w cale me zależy. G d yby zaś sama nazwa 
kraju była kiedykolwiek w drodze praw odaw ­
czej skasow ana i znikła z artykułów „sw ędu*, 
ująłby się o zw iązany z tą nazwą tytuł K róla 
polskiego nikt inny, tylko król pruski, który 
doskonale pamięta granicę KnesebecLowską.

„ Sapienłi satu.
Długosz

Paździemikowcy przed wyborami.
Jak donosi „Ruśkoje Słow o", zaczynają j u ż  do 

w yborów  szykow ać się 1 październir.owcy.
Komiti.ty prawincyonalne związku otrzym ały 

zapytania, jakie kw estye należałoby poruszyć w  
platformie wyborczej. Ńa podstawie zebranych od­
powiedzi komitet centralny opracuje odezwę, która 
też odegra rolę deklaracyi przedwyborczej.

Leadcrow ie związku projektują poza tern u- 
mieścić w  odezwie spis projektów praw, które 
związek zamierza wnieść i bronić w czw artej D u­
mie. Między innymi n u  byc w owym spisie umie­
szczony projekt reformy pierwszego departamentu 
senatu, który już był przygotowany do obecnej Du 
my, ale nie został wniesiony skutkiem o p izycy i m.- 
nistra sprawiedliwości; następnie będzie tam figu ­
rował projekt organizacji sądownictwa administ-a- 
Cyjnego. O innych projektach jeszcze nic nie wiadomo.

Kola kierownicze paździerm kowców zdecydo­
w ały poza tem nie urządzać projektowanego wszech- 
rosyjskiego zjazdu związku 17 października, zamiast 
którego odbędą się konfereneye prowincyonalne

Co do rachub na wybory, to jak  twierdzi 
„Russkoje Słow o", są pazdziernikowcy dobrej m y­
śli. Spodziewają się oni, że czw arta Dutna przesu 
nie się nieco ku lew icy, a opozycya wzrośnie l i­
czebnie o jakie 8 do 10 procent, ale wzrost ten od­
będzie się kosztem praw icy. Paździem ikow cy jed- 
naK wejdą do czwa-tej Dumy w  takiej samej lic z ­
bie, jak obecnie; straćą może nieco rf* korzyść po­
stępowców, ale zyskają znowóż kosztom praw icy. 
Jednem słowem, są paździem ikow cy pełni otuchy.

Z prasy rosyjskiej.
W  „Ruskiem  S ło w ie*  zamieścił p. Bajan 

interesujący artykuł o karyerze K arłow a, która 
dziś t a k  niefortunnie się kończy

„Zw rócono na niego uw agę w  Mińsku. Na­
turalnie, było to w  r. 1905. Ręw olućyaj mityngi, 
strajki. Na placu przed dworcem  zgrom adził się 
tłum. K urlow  posłał wojsko, które otoczyło tłum i 
zaczęło do niego strzelać. K arłów  nie dał rozkazu 
□ a wzór sławnego generała Trepowa: „nabojów
nie żałować!* A le  on dał „instrukcję" me dawać 
pardonu. Setki zabitych i rannych;' ogólne w zbu­
rzenie. M iejscowy prokurator w ydaje rozkaz aresz­
towania gubernatora. Kurłow  odpow iadana to ro z­
kazem aresztowania prokuratora".

Przegrał naturalnie prokurator, a K urłow  
— -poszedł wyżej w  hierarchii urzędniczej.

„Z tryumfem przenosi się on do Kijowa. 
W łaściw ie tu d o p i e r o  zzczyna się jeg s  szeroka 
działalność p a ń s t w o w a ,  tu się też i koń ;zy. K  jów 
zapłacił Kurłow ow i dobrą monetą za nitdudzkoać, 
za hulanki, za nadużywanie w l a d f y .  Epoka p “ze 
b y w a n i a  K u rłiw a  w  Kijowie odznaczyła się lakie­
rni hulankami w domu gubernatorskim i taką sa­
m owolą w  kraiu, że wspomnienia o tem zachow a­
ły  się po dziś dzień. Kurłowa w ypadło zabrać z 
K 'jow a A le  nie zapomniano o nim. „W etknięto" 
go Stołypinowi, jak w  swoim C z a s i e  „wetknięto" 
Bułyg uowi T rep o w a..

„Kurlow  —faktyczny ministe” polic/i, e r g o  
— pierwsza osoba w  kraju. 1'osabiając w  sobie c a ły  
ustrój (policyjny)) Kurlow  miał prawo zawołać: 
„L'ć 1 i 1 t e s t  m o i '.jtęi nie robił też sob;e cerem o­
nii. Kiedyś Durnowo z zadrości o pewną damę dio 
iednego z arnbaskdorów, kazał u mego zrobić re 
w izyę i zabrać listy swojej bogdanki (za Co tez u s u ­
nięto go ze służby, a Aleksander 111 napisał o nim 
sławną rezolucyę). Była zaś chwńa, kiedy K urłow  
chciał dokonać rew izyi u samego Stołyp na. A le 
Stołypin zarządził odpowiednie „środki*...
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„Przybliżeni zm arłego premiera zapewniali, 
że Stotypin miał ułożone Całe d o s s i e r  p rzeciw ­
ko K u rłcw ow i, składające sic z zapłaconych i n ie­
zapłaconych rachunków ębs dygnitarza. Pięta A c h il­
lesowa K u d o w ą — kobiety i wino —  równocześnie z 
•.yywyższeniem jego ciągle wzrastała. W  ostatnich 
czasach Cały gn stał się tą piętą. Hulanki K urłow a 
i romanse słały się w  Petersburgu przysłow iow e.

K ursow ały komiczne dykteryjki o tych hu,- 
unkach.— W  czasie jednej z nich np zachciało się 

jednej z licznych towarzyszek ministra - p ’edu. B yło 
to święto; sklepy wszystkie zamknięte. K urłow  k a ­
zał w yłam ać zam ek w  jednym  ze sklepów  i przy­
nieść tyle pledów, ile byio towarzyszących ma 
pań..."

W  d o s s i e r  Sto lycin a  hyły też dow ody 
stosunków Kurłow a z prawicowem i organiza- 
cyami.

„Charakter tych stosunków dopiero teraz się 
uwydatnił: K urłow ow i dawano pieniądze. Nazwisko 
Połubojarinowej, której przysądzono znaczne 
sumy ia Kurłow ie, m ówi samo o sobie. T a  piękna 
pąpi (według pewnych w ersy i— lirhw iarkai p r a w ­
dopodobnie nie pow ierzyłaby K urłow ow i swcjich 
kapitałów, g d y b y .. Sekret tęgo „gdyby" zabrał ze 
sobą do grobu Stołypin".

Niestety, w yrokam i sądowym i kończy  się 
ta  piękna karyera Kurłowa!

(i>-

M s b  Izb prawolawczych.
Język litewski w miastach gub. suwalskiej.

W  spraw ie zapadłej uchw ały Co do używania języ­
ka litew skiego w samorządzie miejskim w  ośm u 
miastach gu c suwalskiej, poseł Grabski wyjaśnia 
w  pismach, 2e w  drugiem czytaniu w  Dumie Pań­
stw ow ej projektu statutu miejskiego dla Królestw a 
język litewski nie był uznany za język, w yklucza­
jący  język polski w  samorządzie, pomimo usilnego 
żądania litwina Bułata. W niosek Bułata wtedy 
upadł, gdyż poseł Grabski przedstawił Dumie liczby 
statystyczne, wykazujące, ze w  miastach gub. su­
w alskiej przew aża ludność polska. A le  w  trzecicin 
i ostatniem czytaniu projektu wniosek Bułata p o zy­
skał większość głosów, a nawet głosy praw icy, i 
języ k  polski został w yrugow any z samorządu tych 
ośmiu mias1, a m iejsce jego zajął język litewąki 
obok obowiązkowego języka rosyjskiego. Poseł 
Grabski przytr.czał dane spisu jednodniowego z r. 
1897, pedług którego, np. w  Sejnach było 1,528 po 
laków, a zaledw ie 160 litwinów; w  K alw aryi— 1,418 
polaków  i 1,525 litwinów, lecz w iększość w ybor­
ców  Cenzusowych w  K alw aryi jest polska.

Między drugiem a trzeciem  czytaniem posło­
wie Bułat i Kuźmo zdążyli zebrać pryw atne dane 
statystyczne i operowali" niemi skutecznie w  trze- 
ciem czytaniu. Podług danych posła Kuźmy, w 
W ierzbołow ie jest 1.969 litwinów, a zaledwie 5 ro 
dzin polskich; w  W ołkowyszkach — 2,180 litwi- 
nów, a polaków  10 rodzin; w  K alw aryi —  2,120 lit­
winów, polaków  900; w  Ssakach —  262 litwinów, 
polaków  12 rodzin; w e W ładysław ow ie— 954 litw i­
nów; rodzin polskich 95; w  Mariampoiu — 725 lit 
wm ów. polaków  85 rodzin: w  Prenach —  725 litw i­
nów, polaków  180; i jedyn ;e w  Sejnach poseł K u ź­
nio uznał nieznaczną w iększość polską, a mianowi­
cie: 600 litwinów i 803 polaków.

Poseł Grabski jest zdania, że należy postarać 
się o przygotowanie dla Rady Państwa dokładnej 
statystyki w yborców  cenzusowych w  8 zagrożon , Ch 
miastach gub. snwalskicj, aby przekonać Radę Pań­
stwa, że w szędzie w  tych nrastach w yb o rcy  polscy 
stanowią istotną większość. T e  w ykazy m ogą obej­
m ować nawet nazwiska w yborców , których prze 
Cieź nie jest tak dużo w  m ałych miastach. Sporzą­
dzenie takiej statystyki uratowałoby praw a języka 
polskiego w  tych miastach, a śpieszyć się z tern 
potrzeba, bo Rada Państwa ma przystąpić ao obrad 
nad samorządem miejskim dla Królestwa wkrótce 
po feryach wielkanocnych.

Z życia ęrowincyi.
Sław ut?. w m arcu

Zbliża się lato i nasze miejscowości lec: 
nicze zaroją s ę w krótce tłumami chorych ro z­
m aitego rodzaju, dążących tam dla odzyskania 
zdrowia; letnikami, szukającym i odpoczynku i 
nabrania npw ych sił po uciążliwej pracy lub 
wprost ludźmi, uciekającym i z miast wieikich 
dla zaczerpnięcia św ieżego powietrza, a często 
w prosi tylko dla rozryw ki. Spora część tych 
gości letnich spadnie i na Slawutę, znaną ze 
sw ego uzdraw iającego powietrza i w ybornego 
kumysu. A le  niestety, tu, jak i w ogóle w szę­
dzie w naszym kraju— każdy w ybiera na kura­
c ję  lub w ypoczynek sezon najludniejszy— czer­
wiec i lipiec, kiedy to i o mieszkanie dobie 
trudno, i drożyzna ogromna, 1 kumysu z p ow o­
du napływ u gości często brakuje, i lekarze są 
rozryw ani, co utrudnia znacznie opiekę lekar­
ską. Narażając się w tym sezonie na niepo­
trzebne niew ygody i zbyteczne w ydatki, kura­
cju sze  szkodzą sobie, gdyż nie osiągają zam ie­
rzonego celu.

Zupełnie inączej cala ta spraw a przed­
staw ia się w sezonie wczesnym , który, jak na- 
przyklad u nas w Sławucie, zaczyna się już od 
1 go maja, a naw et od połow y kwietnia; jest 
to stanowczo najodpowiedniejsza pora dla ku-

A D A lf HR. RZEW USKI.

liii niedźwiedzia!..
(Z teki myśliwego).

(Dokończenie).

Fo paru godzinach odpoczynku, nocą je­
szcze, w yruszyliśm y „brać" drugiego niedźw ie­
dzia A  poniew aż zw ierz był już parę razy  nie­
pokojony, a nawet strzelano już do niego bez 
skutku, zdecydow aliśm y w ięc po długich z „o- 
kladczykanu* naradach zastosow ąć w  danym 
wypadku metodę— „kriezanćw * i „jerszej* z do­
datkiem „m ołczanów*.

„K r'czan ie‘ , to w łaściw ie naganka, zło­
żona, jak teraz, ze stu blizko ludzi, okalająca 
„okład*, czyli ostęp, w którym  barłóg loży. Od 
zw ykłej zaś naganki tem się jeno różni, że 
l a r u m  sw oje podejmuje nie ruszając się 
z miejsca.

Gdy już niedźwiedź ruszony, w ów czas 
puszcza się psa sp ecjalnej rasy, t. z y .  „łajkę 
sybirską*, której zadanitm  dać głos na tropie 
Misia i ogarniając, zabiegając, turbując go  nieu­
stannie, określić miejsce pobytu zw ierza, za ­
trzym ując jak  można najdłużej w kniei. Znś 
w  razie niefortunnego strzału, poczciw a psina 
w pija się jak  pijaw ka w najdrażliwsze miejsce 
puszcz potentata i w wielu w ypadkach życie 
pudlarzowi ocala

T eraz czas 113 „jerszów *...

racyi, z  zarazem i najładniejsza: osypane kw ie­
ciem drzewa ow ocow e, odnaw iająca się po śnie 
zim owym  sosna, masy kw iatów  leśnych— napeł­
niają powietrze cudnym aromatem; kumys z 
młodych soczystych traw nadzw yczaj pożyw ny, 
sm aczny i w dowolnej ilości, a do tego klacze 
kum ysowe, nie wycieńczone jeszcze ciągłym  udo­
jem i brikiem  paszy, dają mleko lepsze i obfi­
tujące w składniki pożyteczne; dalej— mieszka 
nia św ieżo odnowione i oczyszczone, do wybo 
ru i niedrogo; pomoc lekarska łatwiejsze, tro s­
kliwsza, gdyż lekarze nie są zbyt zajęci Gto 
są prerogatyw y sezonu w czesnego; to samo da 
się powiedzieć i o sezonie późniejszym — sier­
pniowym  i wrześniowym , gdy pogeda chwiejna
1 burzliwa, najczęściej w czasie lata— ustala się 
zupełnie, lasy  obfitują w  grzyby najrozmaitsze, 
a sa d y — w ow oce wyborne.

Cóż, kiedy w cym właśnie najodpowied­
niejszym czasie nasze uzdrowiska i zdrojowiska 
św iecą pustkami, a cały sezon letni, zamiast 
4 — 5 miesięcy, trw a zaledwie 2 lub najwyżej
2 i pół. G oście sezonowi zyskaliby dużo, przy­
jeżdżając n c  kuracyę lub w ypoczynek w tym 
wczesnym  okresie, pozostaw iając Czerwiec i li­
piec tak zw anym  gościom  wakacyjnym , którzy 
składają się z rozm aitego rodzaju urzędników, 
nauczycieli, profesorów , uczącej się młodzieży 
i tych, co w ten lub inny zposób zależni są od 
tego okresu w akacyjnego Z yskaliby na tem 
kuracjusze, ale zyskałyby rów nież i miejscowo­
ści lecznicze, które obecnie marnie wegetują, 
lub okazują żółwi zaledwie postęp.

Przy obecnym stanie rzeczy właściciele 
domów mieszkalnych, pen sjon atów  i zakładów 
leczniczych zmuszeni są już cd  początku ogło­
szonego sezonu letniego utrzym ywać usługę i 
w szystkie urządzenia lecznicze w gotowości, 
oczekując przyoycia gości wczesnych, a ponie­
w aż gości tych zjaw ia się kilku lub kilkunastu, 
w łaściciele ci ponoszą znaczne straty, uzupeł­
niane 7. własnej kieszeni. Dopiero w  sezonie 
ludnym, pracując gorączkow o, otrzymują pewne 
zyski, 2byt małe jednakże, ażeby zaprowadzić 
u siebie jakieś ulepszenia ku w ygodzie i pożyt­
kow i przyjezdnych.

Jakżeby inaczej rzer.. się przedstawiała, 
gdyby 2 w czesny i późny sezon, a przynaj­
mniej ten pierwszy, stal się ludniejszy; osiąg­
nąw szy znaczne dochody, każdy z tych w łaści­
cieli m ógłby część takowych użyć na rozwój 
sw ego interesu i całej m iejscowości leczniczej, 
co przy dzisiejszych stosunkach jest wprost n ie­
możliwe. Te chroniczne niedomagania naszych 
m iejscowości leczniczych potrzebują koniecznej 
i szybkiej sanacyi; krajow y Zw iązek zdrojowisk 
i uzdrowisk w e L w ow ie pierw szy odczuł p o ­
trzebę tej sa n acji i zapoczątkował czynną ak­
c ję  w  tym  kierunku, reklam ując od siebie i 
skłaniając lekarzy, w ysyłających chorych, o 
skierow yw anie ich do uzdrowisk, o ile można, 
na w czesny sezon; akcya ta, poparta przez le­
karzy i całe społeczeństwo, już w pierwszym 
roku okazała się skuteczną, zw iększając frek- 
w encyę kuracjuszów  w sezonie wczesnym  pra­
wie w dw ójn isób. U  nas rów nież potrzebne 
aa zbiorow e usiłow ania w tym kierunku; agita- 
cyą pow inny się zająć tow arzystw a lekarśk e, 
zarządy uzdrowisk i jednostki w tem zaintere­
sowane. W  ten tylke sposób możliwy jest d a l ­
szy rozw ój m iejscowości leczniczych, w ten tyl­
ko sposób kuracyusze otrzym ają niezbędne w y ­
gody i urządzenia w obranych przez siebie 
uzdrowiskach, w  ten tylko sposób unikniemy 
niepochlebnych porównań naszych uzdrowisk 
z „badami* naprzykład niemieckimi i odciąg­
niemy nąszą klientelę od tych w łaśnie „bsdów *.

„N o vu s“.

Relaks Edhema-feassy.
Edhem-basza, dotychczasow y komendant wojsk 

tureckich w  Tobruku przybył do Kairu i przyjąw - 
szy korespondenta dziennika „Tim es", ośw iadczył, 
że obecnie turcy na północno- afrykańskim  teatrze 
wojny mają 10,003 regularnego żołnierza i 20,000 
ochotników arabskich. Arabam i dow oazą szejko­
wie, u boku których znajdują się oficerow ie tureccy.

A rabow ie mają dostateczną ilość broni i amu- 
nicyi przeważnie zabranej wiochom . A rabow ie w a l. 
czą z niesłychanem rozgoryczeniem  i nie dają w io ­
chom pardonu. Do tej pory yraęli do niew oli za 
ledw ie 100 jeńców  włoskich, każdego w iocha bo­
wiem  zabijają. Żyw ności mają turcy conaj mniej 
na rok, nadto tegoroczne zbiory w ypadły bardzo 
dobrze. Edhem-basza oświadcza, że oficerow ie 
w łoscy w alczą z niesiyihanem  męstwem i odzna­
czają się dobrym nastrojem wojskowym , natomiast 
żołnierze w ło scy  są nie w iele w arci. Arm aty okrę. 
tow e w łoskie zużyw ają ogromną ilość amunicyi, 
strzelają zaś źle. W łosi używają aeroplanów  do

U słyszaw szy charakterystyczne szczekanie, 
pięciu, sześciu doświadczonych „okladczyków " 
z toporem lub prostymi kijami w ręku rzuca 
się na głos i otacza zw ierza jak gdyby n o w en  
kołem wewnętrznej naganki, kierując go wszel­
kimi sposobami na myśliwy uh.

Zadanie to niebezj .czne. Tchórzliw y, 
lecz ostatecznie zdenerwr w. ;y ciągiem zabie­
ganiem  drogi zwierz, rzuca się zw ykle na pierw ­
szego lepszego „okładczyka" z pierścienia „jer- 
szó w ", a że są oni praw ie że nie uzbrojeni, 
więc sytuacya nie łatw a i srodze groźna. T o  
też rzadko który z tych dzielnych ludzi nie no­
si na sobie śladu iych spotkań w pojedynkę. 
T en  bez ucha, temu brak kilku palców u ręki, 
inni znów pod odzieżą noszą krw aw e ślady 
p r ix y  zniecierpliw ionego „Miszki"

W reszcie co ć o  „m ołczanów *, to rola ich 
na tem polega, aby zaw rócić zw ierza, gdyby 
flankami zm ykać w głąb puszczy zamierzał. S ą  
to poprostu nieuzbrojeni m yśliw i na stanowi­
skach linii ognia, ćla  których i k.py niedźw ie­
dzie i kule sztucerów zarów no są groźne...

Przyznaję, że w yruszając na pierw szy mój 
debiut— „na niedźw iedzia*— zw łaszcza w takich 
warunkach, doznawałem szczerego wzruszenia, 
przypom inającego stan moich uczuć z przed łat 
kilkunastu w czasie pierwszego spotkania z dzi­
kim ouyńcem.

Na ten stau podniecenia w płynęła rów - 
pież i ta okoliczność, że jeden z moich znajc- 
mych na takiem samem polowaniu uległ w y 
padkowi, który o włos że śmiertelną nie za­
kończył się katastrofą. R auny niedźwiedź zmiął 
go  pod sobą, a od zguby uratow ała go tylko

Celów w yw iadow czych. Jeden aeroplan turcy nie­
dawno zdołali uszkodzić i zdobyli go w  Chwili, gdy 
aeroplan spadł na ziemię. W łosi obawiają się, że 
studnie w  Tobruku są zatrute, dlatego też wodę 
sprowadzają z W łoch, podobnie jak i bydło.

Rana Er»ver-beja była lekka, obecnie przy­
szedł on już do zdrowia. Edhęm basza spodziewa 
się, że niebawem  w róci do Tobrhku. Zaraz po 
swojem przybyciu do Kairu złożył on wizytę lordo 
w i Kitchenerowi.

fu  la ill. ■ł — ~
Jeden z czytelników przysłał mi przed 

paru tygodniam i odpis listu „tutejszego* 
mieszkańca, jako godny zanotowania okaz flory 
językowo-orlo graficznej naszych kresów...

Dokument ów  brzmiał i wyglądał, jak p o­
niżaj:

„Lubieżny drugu! O kroptik  był ja ^ady, 
gdy dostał tw oje pismo po tylu latach. W szak 
ja  już był słuch o tobie zatracił, a ty— patrzńj 
— w W arszaw ie...

„Ja żyję teiaz w Naszpolu i tyby jego 
dzisiaj nie poznał, tak on 3i’ ę  przemienił i na 
K ijów  patrzy, chociaż dzie jemu jeszcze do te­
go! Dom y to u nas już stoją w c z ty r j piontra, 
a w  kużdym wodę aż tamtendy na sam wierzch 
tromb-y kaczają, ale kw atyry, nie daj Bóg jak 
drogie, a że to podradezjki u nas het w szyst­
kie jak są, gałgany, więc i kużdy taki dom sy- 
ry  szelma, * płacić trzeba —  nic nie zrobisz!... 
I w ogule drożyzna u nas czort wie jaka, a ty 
musisz ciongle w ręce patrzyć, żeby z ciebie 
za kużdym razem durnia nie ^robili.

„O jciec muj już w otstawce, a brat Jan 
w trzecim stole woinskiego prysutstwia służy, 
kłaniają się zaś tobie obydwa. Żona znowu 
moja od dwtich już m iesioncuy.jest szczensliwą 
matką— ma curkę— możesz ąmie zatym pow in­
szować.

„D obra ona u mnie, spokojna i rozumna, 
bo gimnazję kazienną skończyła, tylko tolstu- 
cka straszna i na język łatwa, jak kużda zresztą 
baba w pełnym soku, kturej menża nie braknie.

„Ja do tyj pory zaw sze pracuje na żelaz­
nej drodze, teraz w depie tutejszym i trochę 
choruje, bo i spinę mam przeziemhioną i p ie­
czeń sw yw oli i cały czuje siebie n:e w po- 
rzoudku

„O t i wszystko. Żegnaj mi, bo już po- 
ciong przyw alił z O dessy, to i na mnie czas. 
R adby ja  jeszcze, ale służba nię sw ój brat. 
W ięc całóje ciebie, a twojej żonce kłaniąm się*...

L ist pow yższy długo w mojej szufladzie 
biurkowej spoczywał, jako okaz zbyt może egzo - 
tyczny i przejaskrew iony.

G d y oto pew nego razu los zrządził, że 
znalazłem się rx% zbiorow ym  koncercie, na k tó ­
rym wśród innych num erów figurował i śpiew . 
„polski* (!)..

Boże miłosierny!... co fzą  w ym ow a, jaki 
akcent?!... Najrodzeńszy chińczyk w ięksiej krzy­
w dy językow i naszemu wyrąądzićby nie potra­
fił... Najbardziej uparty anglik takby go nie 
przekręcił... Deklam ujący Purlszkitw icz nie rzu­
całby z taką w yrafinow aną prąęyzyą owych: —  
„cjebie*, „dziew czyno*, „szczenscje*, „sw jenty*, 
„bjedny*, „żalju* oraz innych rów nie pjęknie 
„po polsku* w yśpiew yw anych w yrazów

Zrozumiałem w ów czas, że nadesłany mi 
list nie jest zgoła czemś nieprawdouodobnem, 
więc wyjąłem  go  z szuflady jako rzecz— p raw ­
dziwą jako dokument z życia takiej części 
społeczeństwa, która z  „przesądów język o w ych - 
(...o ile spraw a dotyczy języka polskiego) s t a ­
n o w c z o  już się wyzw oliła.

C za m ylieflo m o śa

Ucieczka spiskowców 
czarnogórskich.

Z więzienia JusovaCza w  PodgoriCy ucieH o 
przed kilku tygodniami 10 więźniów, [skazanych w 
procesie o znany rzekom y zamach bom bow y na 
rodzinę królewską. Białogrodzka „Tribana" dono­
si zajmujące szczegóły o tej ucieczce na podstaw.e 
opowiadań jednego ze zbiegów.

już przed kilku dniami —  opow iadał — o 
trzymaliśm y cd rew olucyjnego komitetu czarnogór­
skiego w  A m eryce wieść, że niektórzy z naszych 
przyjaciół pracują nad naśzem uwolnieniem Dc 
26 stycznia nie mieliśm y żadnej o terr. wiadom ości, 
tak, że straciliśm y już w szelką nadzieję Pewnej 
nocy o godz. 2-ej zaw ołano nas do zarządcy w ię­

niezw ykła przytom ność umyŁlu i sprawność rę­
ki, która mu pozw oliła kordelasem brzuch na­
pastnika rozwalić. Ocalał, ale perspektyw y dłu­
giego leżenia na 3ali opatrunkowej w szpitalu 
nie uniknął.

Miałem w ięc chwilę wyruszenia, ale krótką—  
raczej podniecającą, niż przykrą. -

Gciy Wanic.zew postawił mnie na stano­
wisku, byłem już tylko m yśliwym , decydującej 
phwili spragnionym .

A  tuż obok mnie stanął mój kolega. Dzie­
liło nas me więcej jak piętnaście kroków, lecz 
gęsta młcda św ierczyna tak nas szczelnie od­
gradzała, żeśmy się widzieć wzajemnie nie 
mogli.

Rozpopzęly się ciche, spokojne chwile o- 
czekiwanią... A  umówiliśmy się przedtem, aby 
tylko w Icb niedźwiedzi celow ać, albowiem ta­
kie tylko pcciąki peiną g w a ra n c ję  zw ycięstw a 

,dać mogą.
Staliśm y tedy bez ruchu, a cichość z n aj­

doskonalszych doskonałą mieliśmy dokoła sie­
bie w  tym borze północnym, gdzie kędyś, może 
tuż przy nas, leżał niedźwiedź, czyhała naganka
i ta ła się śmierć, zaklęta w lufach naszych 
sztucerów.

Od czaąu do cząsu odezwała się jakaś 
północna sikorą w gęstw inie, czasem stadko 
krzyw odziobów  z głośnem  wabieniem się na- 
demną przelata, w yskoczył zając-bielak i cieka­
wie na mnie spojrzaw szy, prysną! w ośnieżoną 
głąb lasu...

A  potom znowu nic...
A ni szmeru, ani głosu
T ylko  niecierpliwość czekania porusza

zienia i podzielono nas na dwie grupy. Jedna 
pozostała w  Jusovaczu, drugą zaś wysłano do 
Cetynii.

Dnia 2 go lutego otrzym aliśm y w  przesłanej 
nam książce po mistrzowsku wykonane klucze od 
Cel i list, w  którym znajdowały się tylko dwa sło 
wa: „Bądźcie gotowi!" W  cztery dni później do­
wiedzieliśm y się, że nasi przyjaciele w ykopali c h o ­
dnik ió  metrów długi, a my w  kuchni więziennej 
mamy w ykopać jamę, głębokości jednego^metrs. 
T ej samej nocy w zięliśm y się do roboty. Do św i­
tu kopaliśmy, zachowując przytena jaknajwiększą 
ostrożność. NadJranemTfzasunęliśmyJgdeskUna da­
wne miejsce, tak, iż nie było śladu naszej rotaoty. 
Ziem ię? w ynieśliśm y j w chustkach'i w ysypali łMo 
miejscąjjuslępowego. Piątej nocy nad'św item , gdy 
śmy właśniejpcończyli kopanie, zapadło się nagle 
dno jam y przez nas k o p an ej.^ W yk op aliśay  szczę 
śliw ie naszą jam ę) tużjpónad Chodnikiem podzie­
mnym. Niektórzy z nas uradowani tem, chcieli na 
tychmiast uciekać, ale?m ^ T airzym sliśm y ich, za 
kryliśm y otwór deskami i powróciliśm y do naszych 
cel, abyU czekać nz dalśze w skazów ki pnaszych 
przyjaciół.

Po kilku dniach doniesiono nam ,'że z chodnika 
podziemnego będzie dany nam sygnał gwizdem, 
kiedy mamy uciec. ?  Zawiadom iliśm y e tem w szy 
stkich tow arzyszyjp jczekaliśm y cierpliw ie. Minęły 
znów dwa tygodnie niecierpliw ego oczekiwania, 
spędzaliśmy noce bezsenne w  obawie, aby nie w y ­
kryto naszego podkopu, z upragnieniem oCzekiwa 
liśmy przyrzeczonego sygnału. W reszcie o półno­
cy  dnia n -g o  marCa usłyszeliśm y w  lochu podzie 
m ynU gw izdaw kę.'rT o  był znak! (pięciu minu 
tach byliśm y jf gotow U z’ otwatCiem Tcełj a w  kilka 
chw il potem znaleźliśmy) się?w podziemnym lochu. 
T u jczeka ł na nas pewien chłop,'4 który’ zaw ołał do 
nas półgłosem: „naprzód bracia!" Poszliśm y za 
nim.^3 Mieliśmy ] przebyć lyiko f i 6 metrów, a Czas 
ten w yd a w a ł's ię_nam wieczno,ścią.5£Wreszcie usły­
szeliśm y głos^naszęgo przewodnika: „Uważajcie, za 
chw ilę’ będziemy T na wolności". ^U czyniliśm y jesz­
cze dwa kroki i znaleźliśm y się poza mursmi w ię­
zienia, NoC była ciemna i czuliśmy, jak  nas 
objęły ręcć naszych przyjaciół, którzy złożyli nam 
życzenia. 3 O kilkaset t kroków  dalej czekała na nas 
jeszcze reszta przyjaciół, ’■■[ którzy [nam tow arzyszyli 
do granicy tureckiej. W  Turcyi przyjęto nas bar­
dzo serdecznie,

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 30 ((2) AnielilfW d., K w iryna M. 
ftro 3f (13) B tlbiay [P

W schód słońca s  godz. 5 aa. 16.
Zachód Słońca o godz., 6 m. 47.
Długość doift gods, 13 m 31.

!S k w ie tn ia  n . n t.

RokU 1603  Dorpat poddaje się K trc lo w i 
Chodkiewiczowi, Hetm anowi Polnemu L itew ­
skiemu.

—  Thjus nauczanie. P. gubernator k i­
jow ski— jak donosi A gen cya telegraficzna— za 
otwarcie w e  w si Szibenie powiatu kijowskiego 
tajnej 3zkoły polskiejr skazął w dfedze adm ini­
stracyjnej dziesięć o sćb  na kary jpiepięine.

—  LW?eczór pieśni polskiej. Dn. 3 
kwietnik w sjili „O gniw a* odbędzie się po raz 
pierwszy ty KfjóWie Wieczór, pośw iecony pićśni 
polskiej, na którego^program  złożą Mę^najcel- 
niejszc utw ory 1 wokalne kom pozytorów pols­
kich, poczynając od Moniuszki i innych współ­
czesnych mu, kończąc naukom pozy torach doby 

ostatniej.
Ca!y program  zostanie w ykonany przez 

słynnego śpiew aka' p. Tafeuszn Leliw ę, który 
sp ecyalniejw  tyra, celu przybędzie do K ijow a 
i na wieczorze '„pieśni polskiej* da się u nas 
*lyqzeć!gpo raz ostatniTprzed dłużgzem'tournee 
artystycznera w kraju i za granicą

O rgan izacji wieczoru podjął się Zarzad 
miejscowego K ołą literatów i dziennikarzy.

Bilety cd dziś nabyw ać można w księ­
garni p. W ładysław a Idzikowskiego.

S zczcg ó ly jo  tym niezwykłym  w naszycli 
warunkach wieczorze muzycznym podamy w 

najbliższej przyszłości.

—  Z a ć m ic ie  slcńca- U &  4 kwietnia n a ­
stąpi zaćmienie słońca, widzialne vr całej połu­
dniowej i środkowej Europie. W  K ijow ie m o­
żna będzie je obserwować mniej więcejFcd po-

hrew w tętnicach, oko patrzy pilnie, ucho na­
słuchuje bacznie...

Wtem. sirzał sygn ałow y ..
Pow ietrze rozbrzmiewa istnym rykiem  

„pracującej* naganki, której glosy potężne roz­
lew ają się zda się po całej leśnej przestrzeni, ąż 
drżą świerki stare od tej muzyki niezwykłej.

Sekundy teraz w agę godzin nabierać po­
czynają...

W net...
A le  gdzie i z której strony?!.,.
I oto słyszę glos pieska o kroków kilka­

naście, a potem olbrzymia, ciemna sylw eta przed 
oczy moje się wysuw a...

Jest. Stoi nieruchomy... Lecz niestety tyt­
ko kadłub zw ierza widoczny, więc strzelać — ■ 
niepodobna...

Cd tej chwili jak gdybym  stracił pamięć 
czasu. W idzę nadbiegająca „łajkę*, widzę, żc 
piesek zażarcie olbrzym a atakuje i widzę, że 
ten, opędzając się od niego, jak od muchy na- 
a&trętnej, zaw raca na miejscu i ukośnie w stro­
nę pana Rubiasztejna rusz?,

Fąla krwi do g łow y mi uderza. Jakaś ża­
łość nad samym sobą za serce chw yta... bo dla 
mnie wszystko już przepadło ad m ajorem  ylo- 
ń a m  sąsiedzkiej lufy...

Byłem więc w  rzetelnej rozpaczy, gdy na­
gle straciw szy z oczu korpus niedźwiedzi, po­
tworną głow ę w luce międf.y dwoma~drzewaan 
pjrzałem...

Zagrzm iały jednocześnie dw a suche sztc- 
cerowe wystrzały: —  kula moja poniżej ueba 
w szyję zw ierzęcia trafia, a kulą mego tow a­
rzysza trochę wyżej nad okiem...

ludnia do godz. 2— 2 i pól. Zaćm ienie będzie 
tylko częściowe, i w chwili kulminacyjnej księ­
życ zakryje tylko około 0,7 części tarczy sło­
necznej, która będzie miała kształt wązkiego 
sierpa.

—  Na Dr.iaprze W czorajszej nocy na 
Dnieprze szalała silna burza. W  t. zw. „p or­
cie* wiatr wschodni podnosił fale do w ysoko­
ści 5 łokci, rzucając berlinkami jak łupinami 
orzechów Falami temi zniszczona została w 
tym że porcie elegancka przystać kółka m iło­
śników sportu żaglow ego, zbudowana w roku 
zeszłym. Pow yżej przystani rów nież w porcie 
zatorięła beflinka, której na powierzchni 
widać tylko maszty. Około uroczyska „N aial- 
ka* zatonęło 2 berliaki, wiele drobnych stat­
ków  odniosło mniejsze lub większe uszko­
dzenia.

—  Zamiecie śnieżne O  godz. 3 ej w
nocy na 29 m srea w północnej części gubernii 
podolskiej zaczął padać drobny, suchy śnieg 
przy nizkiej temperaturze 1 silnym wietrze 
‘wschodnim. W krótce potem temperatura spadła 
jeszcze niżej, śnieg zneząi padać gęściej t nie­
bawem rozpoczęła się zamieć. Do rana olbrzy­
mia przestrzeń od Ztnierzynki do g ran ity  au- 
stryackiej i na północ do gubernii wołyńskiej 
pokryta została białym całunem. Zam ieć przy- 
tem Sie ustawała i śnieg sypał coraz gęściej i 
do południu dnia w czorajszego pokrył Tzieiuię 
do Wysokości 31.4 łokcia.

W  zarządzie kolei Południowo-Zachodnich 
otrzymano szereg telegram ów z Płoskirowa, 
Kom arowiec, W cloczysk  i innych stacyi, dono­
szących o utworzeniu się zasp śnieżnych na 
linii kolejowej, przeszkadzających praw idłow e­
mu ruchowi pociągów

Po południu zaczął padać m okry śnieg, 
temperatura nieco się podniosła, lecz jedn o­
cześnie powiększyła s:ę t. zw. zamieć nizka. 
K o ła  pociągów  ślizgały się po mokrym śniegu. 
Zamieć panowała do wieczora na l i n i a c h  wo- 
łoczyskiej, nowosielickiej i częściowo na besa- 
rabskiej.

—  Zjazd związkowców W czoraj roz­
począł się zjazd przedstawicieli miejskich i w iej­
skich oddziałów związku narodu rosyjskiego. 
W  obradach zjazdu, które potrw ają trzy dni, 
biorą udział arcybiskup wołyński Antoniusz 
i arebimandryta poczajowskiej Ł aw ry  W italiusz. 
W czoraj z rana odprawiono nabożeństwo ża­
łobne w Ław rze Peczcrskiej na grobach K o- 
czubeja i Iskry i sekretarza stanu Stołypm a. 
Obrady zjazdu odbywają się w lokalu tow arzy­
stwa religijno-oświatowego.

—  Nieządow olsnia B aw iący podczas fe- 
ryi wielkanocnych w K ijow ie w ydaw ca gazety 
„K ijew lanin*, poseł do R ady Państwa Pichno 
zwołał zebranie przedstawicieli organizacyi skraj­
nie proyricowycb, przęd którymi w ypow iedział 
sw e zdziwienie z  powodu wścieklej naganki na 
żydów , wszczętej p^zez te organizacye w zw iąz­
ku ze Sprawą zabójstw a Juszczyńskiego- M ię­
dzy innemi p Pichno oświadczył, że podobna 
taktyka, gdy sąd jeszcze nie wypowiedział w 
tej sprawie sw ego ostatniego do w a, nie jest 
godna „praw dziw ych patryotów *. Leaderom  
praw icow ców, którym stanowisko zajm owane 
dotychczas w sprawie Bcjśisa przęz gaz. „Ki* 
jew lanin" oddawna było solą w oku, jeszcz 
więcej podobno poszło nie w smak pow yższe o- 
świadczenie p. Pictmy.

—  Rezolucya. Na odbytem w tych dniach 
zębrąniu komitetu klubu nącyondistów , pośw.ię- 
conem głów nie debatom w Sprawie w yborów  
da czwartej Dumy Państwowej, powzięto jedn o­
głośnie następującą rezolucję: „W obec zjaw ia­
jących ęię w gazetach pogłosek o w rogich w y ­
stąpieniach niektórych organizącyi praw icow ych 
przeciwko klubowi nacjonalistów  rosyjskich 
1 niektórym jego działaczom, komitet klubu, 
rozpatrzyw szy się w sytu acji, jednogłośnie 
uznał konieczność w ystąpienia czynnego na wy­
borach do 4 ej Dom y z m. K ijow a oraz konie­
czność działania sam odzielnego, ple w yklucza­
jącego jednak porozumienia z poszczególnem i 
organizacjam i prawicowem i i innem: grupami 
w yborców *.

— Frdf. Łticzyckl o prasy w Pumie.
P rzybyły na święta poseł do Dum y prof. Łu- 
czycki osobiście potwierdził sw ą decyzyę —  nie 
w ystaw iania sw ej kandydatury do 4-ej Dumy 
Państwowej. W yjaśn iając pow ody takiej decy- 
zyi, prof. Łuczycki oświadczył, iż uważa za ab­
solutnie bezcelowe „siedzenie* w Dumie, która 
jest praw odaw czą tylko na papierze. W zajem ­
n y stosunek obu Izb jest, według posła kijow ­
skiego, tego rodzaju, że na pracę produkcyjną 
nie można liczyć. W  przyszłej Dumie trudno 
będzie stw orzyć o p ozycję . Perspektyw a zaś 
pracy bezużytecznej i poczucie zupełnej bezsil­
ności— nie są rzeczami pociągającemu

—  Nowy podateh. K orzystanie ze spi­
rytusu skażonego znów zostało utrudnione.

I. wszystko się skończyło.
Przed nami leżała wępauiala, praw ic czar­

na niedźwiedzica, a krw i purpurowej struga 
z rany, ręką moją zadanej, na biel śniegów  
dziewiczych płynęła.

Stało się raptem rojnic i gwarnie.
Zbiegła się naganka. „OJdf.dc7.ycy„ w in­

szują, baby złorzeczą, przeklinając potw ora p o ­
ległego za krzyw dy mnogie, w ciągu lata wsi 
ich rodzonej wyrządzone...

A  mnie w pierwszej chwili ogarnęła ra­
dość tryumfu, radość przeżycia jednej z najsil­
niejszych chwil myśliwskich... I dopiero później, 
gdy olbrzymie, ciemne cielsko, z łbem ku ziemi 
opuszczonym i posoką czerw oną krw aw iącym , 
na drągach legio i kilku chłopów silnych tę 
martwą już 1 na wieki unieruchomioną masę 
nieść poczęło, rój zgoid innych myśli w  głow ie 
mej zakotłował.

Z aszyte w głąb tajgi wologodękiej, żyło 
sobie niedźwiedzisko w ojczystym  barłogu, oto­
czone ciszą pusrezy. radujące się praw dopodo­
bnie tem, co treść jego niedźwiedziej istności 
stanowiło... I przyszedł człowiek z krain dale­
kich, obcy i nieznany, i przyniósł z sobą —  
śmierć ..

M ea culpci!...
Czuję w sobie coś w rodzaju... fałszyw e­

go wyrzutu sumienia, ho w głębinach mojej 
świadomości spoczyw a pragnienie, aby takie 
chwile jaknaiczęściej przychodzić m ogly...
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M ianow icie obecDie CU otrzym ania książeczki 
z kuponami, niezbędnymi dla nabyw ania tego 
spirytusu w sklepach m onopolowych, należy 
podawać do gubernialnego zarządu akcyzy spe 
cyałna prośbę' opatrzoną... m aiką 75 kopiejico 
wą. Żądać można książeczki najw yżej na 30 
wiader.

Z ?  sprzedażą tego spirytusu dzieją się 
w akcyzie stiie  jakieś tajemnicze przemiany. 
W  jednym  roku wolno nabyw ać spirytus bez 
„książeczki®, to znowu w prowadza się je, aby 
wkrótce zaow u skasować i po niejakim czasie 
wprowadzić ponownie z dodatkiem marki stem­
plowej.

Cala ta sarabanda drobnych formalności, 
jakgd yby obm yślanych sp ecjaln ie dla obrzydze­
nia konsumentowi potrzebnego artykułu, nie 
św iadczy bynajmniej o zrozumieniu chociażby 
interesu akcyzy, jako producenta i sprzedawcy

—  Wyj$ŚHi65li0 . G łów ny zarząd kolejo­
w y nadesłał na ręce naczelnika kolei Poiudrio- 
wo-Zacr.odnich następujące wyjaśnienie. W  osta- 
taich ckassch zdarzały się często wypadki, iż wyżsi 
urzędnicy administracyjni, jadący w  sp ecjalnie 
dla nieb udzielonych przez kolej w agonach, 
zaprasfea!i do siebie niższych urzędników na 
rozm owę o sprawach służbowych. Podczas kon­
trolowania biletów urzędnicy ci najczęściej nie 
mieli takowych lub też o k asyw ili kontrolerom 
bilety niewłaściwej kląsy, przycęem zazwyczaj 
odmawiali uiszczenia odpowiednich opłat i 
grzyw ien, powołując rię na to, iż jadą w tym 
w agonie nie z własnej woli. W obec tego, z 
rozporządzenia ministra kom unikacji głów ny 
zarząd kolejow y zaleca, aby w ykazać kontrole- 
rorci* iż w razie w ykrycia w  wagonie, przezna­
czonym przęz daną kolej dla w y ż ;z ago  urzę­
dnika adm inistracji, jego podwładnych, zapro­
szonych na rozm owę »  sprawach służbowych, 
w razie okazania przez nich biletów niew łaści­
wej klasy, ograniczali się jedynie napom nie­
niem, że po ukończeniu rozm ow y służbowej, 
urzędnicy c:i obowiązani są opuścić w agon i 
zająć miejsca we właściwej klasie. W  razie je ­
żeli osoby te nie zdążyły kupić biletów, należy 
ograniczyć się odebraniem od nich opłaty za 
przejazd według taryfy i-e j klasy, gdyby zaś 
nie zechciały zastosować się do tego, w ów czas 
kontrolerowie mają postępować zgodnie z od 
pow iidnim i ertykułami ustawy kolejowej.

— Letni rozkład Jazdy Letni rozkład
jazdy pociągów  w prow adzony będzie na kole­
jach Południowo-Zachodnich i M oskiewsko K i 
j owako-W  oro aeżskiej, jak zw ykle, dnia 18-go 
kwietnia Na kolei M osk.-Kjj.- W oroneżskiej 
znaczniejszych zmian w rozkładzie me będzie. 
Na kolejach Pol -Zach zmieniono czas odejścia 
niektórych pociągów  Od dnia i 3  go kwietnia 
zacznie kursować 3 pary pociągów  spacero­
w ych. W  niektórych pociągach wprowadzone 
będą nowe w agony kom unikacji bezpośredniej. 
Na Znam enkę będzie odchodził pociąg z w a g o ­
nami wszystkich 3 klas bezpośredniej komuni- 
kacy K ijów — Sewastopol. Do ekspresu K i­
jów-— Petersburg będzie przyczepiony jeden w a ­
gon 3-ej klasy. Bezpośrednia komunikacya po­
ciągiem pośpiesznym K ijów — R ów ne zóstanie 
zastąpiona przez kom unikację K ijó w — K ow el.

—  SP R O ST O W A N IE , W  numerze wczoraj - 
szym  „Dziennika" w  notatce, zamieszczonej w  dzia 
le  kromki pod tytułem: „Teatr Reinhardta w  Kijo- 
W /e ‘J w kradł się bład. W  wierszu 22— 23 należy C z y ­
tać: „Z w ró cił się Reinhardt do tw órczości klasy­
cznej „zamiast, jak mylnie wydrukowano, „artysty­
cznej?"

—  W Y P A D E K  Z  W IN D Ą W czoraj wieczo 
rem, w  domu Mirkina na rogu B bikow skiego b u l­
w aru i ul, Puszkińskiei m at miejsce z powodu w a­
dliw ego urządzenia windy wypadek, który się oma! 
nie zi;Lończył śm iercią szwajcara domu. W in d a ob 
sługiw ało dwa wejścia, i każdy rnógł za Dociśnię­
ciem guzika w prow adzić ją w  ruch.

W inda psuła się w  dniu wczorajszym  2 ra 
zy; kiedy się zepsuła po raz 3-1, szw ajcar G. W itko­
wski w ziął się do jej napraw y u dołu. W tedy któ­
ryś z  lokatorów 5 go piętra nacisnął guzik i w pro 
w adził windę w  ruch, pr.zyczem szw ajcar został 
w ciągnięty do w alca. Na wołania nieszczęśliwego
0 pomoc, nadbiegła żona tego ostatniego i zatrzy­
m ała windę. Po wydostaniu znacznie pokaleczone­
go szw ajcara z windy, opatrzyło gp w ezw ane „Po 
gotowie" Stan poszkodowanego nieokreślony.

—  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W  domu N? 5 
orzy Łukjaaow icckim  ząułku usiłowała otrzć się 
E  T. Desperatkę odwieziono w  karetce „Pogoto­
w ia" do szpitala Aleksandrow skiego.

—  A R E S Z T O W A N IE . Z rozporządzenia w ładz 
sądowych m. Janowa gub. lubelskiej aresztowano 
w  Kijowie farmaceutę M. J. oskarżonego z art. 869
1 104 ustawy karnej, (zatrucie flekarsi.wem, wyda- 
nem z apteki za podpisem  M. J ).

—  P O Ż A R . Y J dniu 28 ym marca z powodu 
złego urządzenia kem m ów w szczął się pożar w  fa­
bryce ó b u w il „Om po“ przy B ulw arze Bibikowakim 
As 52 Ogień został prędko stłumiony, Straty spo­
wodowane pożarem — nieznaczne.

—  N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  W Y P A D E K . W  pose- 
s y i  Nr. 10  p r z y  ul. j a r o s ł a w s k i e j  na b a w i ą c ą  s i ę  w  
p o d w ó r z u  3 l e t n i ą  Szkuralow ską p r z e w r ó c i ł y  s ię  
C i ę ż k i e  same. p r z y C z e m  d z i e w c z y n k a  o d n i o s ł a  po­
w a ż n e  p o t ł u c z e n i a .

Po udzieleniu pomocy lekarskiej Sz. odwie­
ziono do lecznicy Zajcew a.

—  O F IA R Y  A LK O H O LU . W  domu Nr. 27 
pr/y ul. Tatarskiej wskutek nadużycia alkoholu 
zm arł 41 letni kominiarz Kuzniectow.

Przy Głuboczyey Nr. 90 z tej samej przyęzy 
ny zmarł 35 letni robotnik .Puzyrew

—  V/ POGONI Z A  ZŁODŻIEJEM . W czoraj 
w  nccy na GJuboczjcy stróż nocny zauw ażył J<ak.it---; 
goś podejrzanego osobnika z p o r t f e l e m  w  r ę k u  1 
usiłow ał go aresztować. Nieznajomy rzuć.i w ttdy 
portfel na ziemię i szybko się ulotnił.

W  portfelu okazały się listy, JcA un.eoty i 
książka kasy oszczędnościowej P a s i e c z n i k a  na 
5 7 °  rb.

—  POD K O ŁA M I TR A M W AJU . O n e g d a j  na 
W . W asylkow skiej tramwaj najechał na po^ óz 
Kleimana, przyczem  koń odniósł ciężkie pokaleczę 
ma a powóz został uszkodzony.

—  Z W Ł O K I D ZIE C K A . W czoraj z rana w 
domu Nr. 12 przy ul. Policyjnej znaleziono zw łoki 
nowonarodzonej dziewczynki.

Dziecko prawdopodobnie zamarzło. Zw łoki 
odwieziono do prosek tory urn

—  G R A B IE ŻE , W  środę na u! Foćzajow  
skiej jakiś bandytą rzucił się na przechodzącego 
Dowziakir.a, odebrał mu pieniądze, poczem obalił 
go ziemię i usflpyral zrabować mu buty. Na krzy 
ki D. zbiegli się Stróże i ujęli złoczyńcę, niejakiego 
lakowienkę.

Na rogu Nazarjcwskiej i K.arawajowskiej are 
sztowa.no Makucbę, który usiłow ał ograbić B e­
becha.

— K R A D Z IE Ż E  K IE SZO N K O W E . W  no 
\cym kościele skradziono Jugowi portmonetkę z
pieniędzmi,

W  tramwaju na Besarabće skradzione Nau 
nzowowi portmonetkę z pieniędzmi i biletem  
do Ufy.

W  jadłodajni przy zjeździe Wozniesienskim 
Nr. 6 skradziono K rugłow ej 47 rb.

—  K R A D Z IE Ż E . P rzy  W . Dorohożyckiej 
Nr. 62 okradziono przez wyłam ane okno mieszka 
nie urzędnik!. W ołdowskiego.

W  domu Nr. 5 przy ul. Bezakowskiej z mie­
szkaniu Grfnczaka ąfcradeiąno skrzypce i bie­
liznę,

Przy By] warno Kudnaw skiej Nr 14 okradzio 
no Tim oliej-w a.

Przy W . W asylkowskiej Nr. 64 złodzieje w v 
b:li szybę w  sklepie Kienetnikowa i skradli rozmai
te rzeczy znajdujące się na wystaw ie.

W domu Nr. 4 przy zauł. Laboratornym 
skradziono Sawickiem u bieliznę.

D K  1 J U  W X  I
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Barańactr p izy  0  eswt. 725 .5 72 2,5 726,7
Step. wiligetBPtei w  prać. 96 92 94
Kie/. 1 u '/b,wiat.( «y n4»-) PółnW 7 Połd W  5 Z t,
Chtuur. wsfdł. ło  wt. *y« 10 1 0 I O

llośd wpadow w  jfcja 8,0 2,6

■»*J j ,   ̂ei wiec . 
do g g-ej w lwa-.

Najw t-saap. powietrza w Ciąga doby 97
R a ja * (.fi/ * ...............................................................o G
Przeciętna e »  pwtf. w Siągu dtfejr . . 39
W łt^th ticttup w  Ciągu dafey . 69

O gjółoy *U u  pogody w  R psyi a rana »» 
podstawie teiegratriM ^iófinego O  o aer w a t ary u w 
fisycKirejso:

Opady notowano na półn.-zachodzie, na po 
łudhiowyih zachodzie i w  centrum, puejseami na 
,półn.-wschodz.e i na wschodzie; temperatura niższa 
od normy na zachodzie, na półn.-zachodzie i na 
wschodzie, wyższa ocl normy w  pozostałych Czę­
ściach Rosyi.

Spodziewana pogoda: ciepło w  pasie połu 
dniowym i na wschód it’, podniesienie się tem pera­
tury na półn.-wsćhodzie, obniżenie się tem peratury 
ną skęajnym poltid.-zachodzie, na zachodzie i w  cen­
trem; niew ielkie przym rozki na półu.-zachodzie 
znaczne przym rozki na skrajnym póło. zachodzie. 
Opady w  centrum, na polud zachodzie i na północy

1  SĄDÓW.

opraw a stud. R um ianceica.
Sę lzia śledczy 15 rewiru, prow adzący śledz­

two w  spraw ie oblania kwasem  siarczanem d ra 
Suchowieckiego, zakończył już sw e czynności i 
przesłał akty spraw y prokuratorowi sądu okręgo 
wegp. Do odpowiedzialności pociągnięto dotychczas 
tylko studenta Rumiaucewa, przeciw ko któremu 
.zgromadzone zostały poważne poszlaki. Oskarżony 
je^pak wypiera się w szelkiego udziału w  prze­
stępstwie. Nazwisko przypuszczalnej uczestniczki i 
inspiratorki tej strasznej Jzbrodni zostało również 
wyjaśnione, lecz bezpośrednich poszlak przeciwko 
niej dotychczas niema, a Rum iancew uporczywie 
ząppzeCzą ujjziąłu w  przestępstwie młodej kobiety, 
miłość do której według wszelkiego przypuszczenia 
popckuęła go do zbrodni.

Z TEATRU 1 MUZYKI.
Przedstaw ienie am atorskie.

Jutro w sali „O gniw a* odbędzie się 
przedstawienie amatorskie, urządzone staraniem 
I3. T. G. Pod kierunkiem p. Nałęcz-W ronckie- 
go, b. artysty teatru „Małego* w  W arszaw ie, 
odegrane zostaną dw ie komedyjki „N asze Bzi­
ki* 1 „K ajcio*. Po przedstawieniu odbędą się 
tańce.

B .lety sprzedają się w  „O gniw ie* dziś 
od g. 6 ej do 9 ej wieczór, jutro zaś od 12-ej 
do 2-giej p. p. i od 5-ej do końca przedsta­
wienia.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Grand-Ęlu,tel: Igoatjew Aleksander, z Sum; 

Neimer Wilhelm, z zagranicy; Grzegorz Dorfman, 
z Moskwy; Slapin Semen, z Moskwy; jao Szełapu- 
tin, 7. Moskwy; A ngelico Vincain, z Petersburga; 
Sergiusz Płom ikow, z Moskwy; W ień czysław  Cze- 
czulin, z Petersburga; W łodzim ierz fon Krug, rz. r. 
st. urz spec. poi., \ Petersburga.

hotel, Pranęoin: W iktor Rogojawienskij, z 
Tam bowa; ♦»Todzimierz Butowicz, z Petersburga; 
Blumenau Mchsym, z Chersonu, BołoCki Andrzej, 
z Ostrogu; Czesław  Barszcz, z Poltąwy; P aw eł Iłach, 
z Charkowa; W asyl Doroholski, z Dubna; A lek sy  
Kluczarow, z Korsynia; Borys N awrocki z Suwałk; 
Jan Pianis, z Kowla; Mikołaj Tom berg, z Dunajo- 
wiec; Mikołaj Czernowołot, z Połtąwy; M ieczysław 
Jąsiuski, z gub. kijowskiej; W łodzim ierz Siemion o w, 
z Żytomierza; Feliks Biskupski, z O ćcsy; Andrzej 
Antipienko, z Moskwy.

Hotel Continental: Rz. r. s t , senator Turau 
Eugeniusz, Turau Elżbieta— z Petersburga;3 ‘W iktor 
Bossalini, z Mikołajowa; Rudolf Zielcnka, z zagra­
nicy; Tiukow  Aleksander, z Moskwy; Istomin Mi­
chał, obywr,, z gub Wołyń ; Jan B yków , z Moskwy; 
August Bule z Łodzi; d r. Zygmunt Dobrowolski, 
z Humania; Paw eł Sckołow , kup., z Odesy; Broni­
sław  Chojnowski, oby w., z ZwierJgorod.; :|W iodzi- 
mierz Białogorski, zc Złotopola; Kahan Lejzer, kup , 
2 Petersburga; W ładysław  Rohoziński, z pow. ber- 
dycz ; Eduard Ganzen, z Warszawry.

hotel Francuzi:  Stanisław Bneli, obyw., z 
pow. skwirskiego; Borys Barsukpw, obyw., z pow. 
put.; Jan Sarakacki, obyw., z Poltawy; Roman Ro- 
sciszewski, obyw., z pow, wasylkow sk.

Hotel Unteersal: Otto NTeuf, z Moskwy; Sie- 
ian Czekański, z Petersburga; Ernest |Brejler£z. Mo­
skwy.

hotel ffiadyniuka: Jakób K riw cow , rz. r. st. 
poseł, z Petersburga; Michał Kiryłenko, obyw. z 
pow. łuckiegq, Ą kk sąn d ar Sucharski, obyw, z gub. 
wołyńskiej; Vkasyl Mielników, obyw. z gub. w ołyń ­
skiej; Mikołaj Tim anowski, porucznik, z Odesy; 
W łodzim ierz Pomiń, inżyn. wojsk, z Petersburga; 
Mikołaj Pogoriccki, iużyn. z Mikołajowa; W asyli 
Pomiń, z gub. orłowskiej; W asyli W iesienow, z 
Kzęmiępcąngą.

Hotel JPmiiiąge: Mikołaj Milaszkiewicz, rz. 
r. st,, 7. Szępetówki; Eularnpia Sołow jew a, z B en­
der; Herman Szmejniau, z Carycyns; Marya Sołło 
gub, z Putiwla; Semiora Eufrozyna z gub. woł.

Hotel ltosya: Aleksander Abram ów , urz. do 
»per. zlec.; z Moskwy; Jan Kulesza, obyw., z Owru- 
cża; Henryk Plewako, obyw., z Mińska; T ek la  Ma- 
f<’ C’vska, obyw. z pow. lipowieckiego; Konstanty 
i rmiahow, kup., z Klinice, gub. czernihowskiej; 
Lofljtanty Tijnoszuk, z Perejasławia; Aleksander 
Dcinekjjj, z Czerąihpwa; W ąsyl Spirydonow, obyw., 
( *' ińder; Sergiusz Pietrow, z gub. wołyńskiej; 
Zoją Fiodoroyy.S, pipyw., z Czerkas; Marya Piętro 
wa, z Iladziw,Iiowa; Katarzyna Jirowaja, z Czerkas; 
Laryssa Teselska, obyw., z Czerkas.

C f f A R Y .

W  redakCyi „Dziennika Kijow skiego" złożył. 
Na szpital Rz. Kat w  Kijowie: pp. W anda 

Żerom ska 3 rb., Józef Ziółkow ski 5 rb.

fisMrJe wiadomości.
Nowy typ armat. „N. W ien. Tagebl.* do- 

uosj, że w armii austro-węgierskiej są obecnie 
czynione próby z nowemi armatami ze stali 
niklowej kalibru 10 cm Ą pocisk z tych armat, 
przy zwiększonej szybkości początkowej, poru­
sza się na, łuku bardziej płaskim, niż dotychczas, 
wiisutek czego doniosłość t. zw. poziomego 
Strzału jest zwiększona.

Rewizya traktatu berlińskiego. „Beri. 
Tągebl." z zastrzeżeniem podaje wiadomość z 
Konstantynopola, jakoby przyjść miało do re­
w iz ji traktatu berliń tkiego i to z in icja tyw y  
R osyi. R ew izya dokonana będzie na kongresie 
w Petersburgu.

N o w y S trajk  z  Londynu donoszą: P rzy­
wódca robotników angielskich H artson w w y ­
głoszonej mowie dał do zrozumienia, że przy­
gotow uje się ogrom ny strajk, który będzie o- 
bejmował górników, robotników fabryk żela­
znych i wszelkie gałęzie transportów?.

NiezEdowoleni rejąrwiści wł&scy. D zien­
nik socyalistyczny „A van tia donosi, że wśród 
rezerwistów należących do klasy roku 1888 pa 
nuje nastrój bardzo niedobry. Rezerwiści ci,

którzy znajdują się już pól roku pód bronią, 
chcą wrócić do dem ów i zachowują się coraz 
bardziej bez dyscypliny. „A vanti* w zyw a rząd, 
ażeby tych rezerwistów jaknajrychlej odesła­
no do domu.

List Wfiheima U do króla wioskisgo
R uryer nad T/orny niemiecki przyw iózł z w yspy 
Korfu własnoręczny list cesarza W ilhelm a U 
do króla W iktora^Em anuela^ni Tem u^faktowi 
przypisują wielkie znaczenie polityczne.

T e lc g r a a M f .
[Cd korespondentów w fam yeh i  A gencyt Pe­

tersburskiej).

Strajk.
Londyn (AP). Pułk piechoty otrzymał ro z­

kaz wyruszenia do W igąn.
Sosnowiec (AP). W  związku ze strajkiem 

górników angielskich kopalnie Zagłębia D ąbro­
wskiego otrzymują obstalunki od kolei au- 
stryackich i portów nadbałtyckich.

Lot Pekin— Paryż-
Paryż (AP). Dziennik „M atin* organizuje 

lot Pekin— Paryż, asygnując na nagrody 155,000 
franków. L ot projektowany jest w sierpniu 
1912 r. według przypuszczalnej marszruty: P e ­
kin —  Cbarblo — Irkuck— Moskwa-— Yr arszaw a—  
W iedeń —  T ryest — W e n e c ja — M arsylia— Paryż.

Nowy gabinet.

Bukareszt (AP), u tw orzon y został nowy 
gabinet, do którego y e s z f f  jjiainister-prezydent 
i minister spraw zagranicznych— Maioresku, mi- 
nister^;wojny— generał Argentajan, skarbu— Ro- 
seUi,*’ spraw w ew nętrznych^i*ośw iaty— A r’ on i 
robót publicznych— Pangrati. R eszta— dawni mi­
nistrowie. Gabinet uważany jesi za p row izo­
ryczny.

Zgon.
S i t  itg a rd t (AP). Dnia 29 b. m. o g. 3-ej 

w nocy zmarła W ielka Księżna W iera Kon- 
stantynówna.

Wybory w Turcyi.

Konstantynopoi (AP). Rozpoczęły się w y­
bory wyborców  G recy wjidwóch okręgach sto­
licy zrzekli się udziału w wyborach i wnieśli 
zażalenie na szereg nieprawidłowości.

Mianowanie
Londyn (AP). Donoszą urzędownie, że 

kontr-admirał Lim pus m ianowany został radcą 
marynarki rządu tureckiego.

Rosy a a Turcya
Wiedeń (Wł.). Do „Zeitu* telegrafują z 

Konstantynopola, że oczekiw any jest konflikt 
pomiędzy R o syą  a Turcya. R osyjskie okręty 
wojenne znajdujące się w portach tureckich są 
w  pogotowiu. Tureckie fabryki oręża pracują 
gorączkowo.

Wojna włosko-turecka
Petersburg (AP.) W ydział m arynarki h an­

dlowej otrzymał zawiadomienie ministerstwa 
spraw zagranicznych o blokadzie w ybrzeży mo­
rza Czerw onego przez J flotę wioską.^ Blokada 
ta zostanie rozpoczęta d. 8 kwietnia od R azy- 
ny w kierunku północnym'^ do . Loici. ^Okręty 
transportujące pątników do Kem aranu mogą 
zbliżać się do “południowego brzegu w yspy"pod 
kontrolą statków włoskicn.

Pz Bałkanach

Belgrad (AP).JAm basador turecki doręczył 
ministrowi spraw zagranicznych netę protestu­
jącą przeciwko ukazaniu się b in d  serbskich 
w  M acedonii. W edług inform acyi sfer rządo­
wych, minister odpowiedział, że rząd 1 sfery 
urzędowe nie mają nic w spólnego z ukazaniem 
się band organizow £nych"pozalr obrębem Serbii. 
Dlatego rząd jest nieodpowiedzialny za postę­
powanie ziomków w Turcyi, którzy do dziś 
dnia znajdują się w c ię ż k ie j sytuacyi.

Sprawy chorwackie.
B elgrad  (AP).yStudenci belgradzcy zam ie­

rzają zw rócić się do narodu z ©dezwą i ogło­
sić bojkoż tow arów  węgierskich z powodu uci­
sku w  Cuorw acyi. K upcy miejscowi zgodzili 
się n& wstąpienie do komitetu vr celulkierow a- 
ni a bojkotem.

Zagrzeb (AP). Y/spólpracownik dziennika 
r.ustrofiiskiego „Neues W iener Tageblatt*, 
ąpstryak Bcrgsztejn, w ysłany został z Chorw a­
c j i  na trzy lata. Zesłanie grozi wszystkim nie- 
chorwackim dziennikarzom^opozycyjnym.

Praga (AP). Komitet wszechsiowiańskiego 
związku dziennikarzy wyraził sym patyę prasie 
chorwackiej, istnienie której jest zagrożone, 
wobec wpręwndzenia cenzury prewencyjnej.

Rokowania" francusko-hiszpańskie

Mr.dryi (AP). Minister spr&w zagranicznych 
doręczył ambasadorowi francuskiemu odpowiedź 
H iszpanii na ostatnią notę francuską.

Z ólaroka.
Uożda (AP). O d d z ia łw y w ia d o w c zy  pod­

pułkownik a Ferro odparł w Machiridżie, na za­
chód od Debdy atak 2,500 ber berów, którzy
ponieśli znaczne s tra ty .; Francuzi stracili 20-tu 
zabitych, w tej liczbie jednego oficera i 63 ran  
nych w tej liczbie-f3 '^oficerów.

Z Persyi
C huja jAP). Dżabir-basza złożył w izytę 

urzędową wicekousulowi rosyjskiemu, następnie 
odwiedził dowódcę oddziału rosyjskiego genera­
ła W oropanow a. Basza ośw iadczyłjw icekonsu- 
lowi, że przybył jedynie w celu poznania do­
w ódcy wojsk rosyjskich i zawiązania [z nim 
stosunków przyjacielskich. Dżabir-basza będzie 
się misi za szczęśliwego, gdy mu się uda zaże  ̂
gaać i w yjaśnić nieporozumienia, które wynikły 
na granicy Persyi i wyw  olały|nieufność“ w sto­
sunku do Turcyi ze strony R ósyi. T urcya nie 
ma wrogich zam iarów względem  sw ej potężnej 
sąsiadki. Dowodzą tego nieznaczne zarządzę 
nia wojenne Turcyi,

W JHąaażuryi
Mukdsn (AP). 78 pułk^1 piechoty wyruszył 

do Czu W u-Siau, w  pobliżu Sm -M in-Tina, 
przeciwko chumhuzom.

Skutki bezrobocia.
SOUiiiątnpton (AP) Naznaczone na d. 7 

kwietnia odpłynięcie parostatku r Saint-Paul“ 
do N ew -Yorku nie nastąpi wskutek strajku 
górników

Rosya, Mcngolia i Chiny
Kuldżą (AP). M ongołowie opuścili repu­

blikan ów  i skoncentrowali swe siły w Tekesie. 
Z  posłanych pi zez chińczyków rekonesansów 
powróciło tylko ośmiu żołnierzy, resztę zabito. 
Rząd postanowił wpłynąć na m ongolów w spo­
sób pokojowy; w razie zaś niepowodzenia po­
stanowił uciec się do s:ły zbrojnej.

H andlowi rosyjskiemu mongoiowie gw a­
rantują zupełne bezpieczeństwo.

Sprawy chińskie
Pekin (AP.) Gabinet ministrów będzie re­

zydow ał w Nanjanie w pobliżu Pekinu. Po 
miesiącu zaś zostanie zainstalow any w  Pekinie. 
Obecnie prowadzone są rokow an'a w sferach 
rządowych o liczbie wojska południowego, któ­
re ma stanowić straż przyboczną gabinetu.

Burze.
MiktiłejÓW (AP). Żegluga przerwana. Bu­

rza. trw c w  dalszym ciągu. Straty wyrządzone 
przez huragan obliczają ną 100 tys. rb.

Zjszd kryminalistów*
Petersburg (W ł.). Na obradach zjazdu 

kryminalistów z powodu referatów Zyżilenko i 
Nabokowa o niebezpieczeństwie, grożącem spo­
łeczeństwu ze strony przestępców, irynikła dłuż­
sza dyskusya. Garniet twierdził, że należy w al­
czyć nie tyle z przestępcami, ile z karami za 
przekroczenie prawa, które właśnie tworzą, zda­
niem m ówcy, przestępców. Należy przekaz2Ć 
kompetencyi sędziów przysięgłych spraw y poli­
tyczne i spraw y prasowe. Przeciwko żądaniu 
Nabokowa wprowadzenia do praw a krym inal­
nego terminu „niebezpieczeństwo, grożące ze 
strony przestępcy*, wypowiedzieli się: Karab-
czewskij, Gernet, Czechow i inni. Slczberg 
mówił, że napróżno referenci podkreślają zdol­
ność do występków  klas nieposiadającycb, w ów ­
czas, gdy należy zw rócić baczniejszą uw agę na 
występki klas posiadających.

O paszporty żydowskie.
Petersburg (Wi.). Ministerstwo spraw we­

wnętrznych wyjaśniło, że żydzi, którzy korzy­
stali z paszportów bezterm inowych do ogłosze­
nia przepisów październikowych z roku 1906, 
paszportów tych nie zostali bynajmniej pozba­
wieni.

Sprawa But-ulina.
Petersburg (Y/ł.) „W lecz. W rem .* dono­

si, że wkrótce poddana zostanie rew izyi g ło ­
śna sprawa Buturlina.

Sprawa Łyźinf*.
Petersburg (Wł.) D. 10 kwietnia senat 

rządzący będzie rozpoznawać sprawę o fał­
szerstwa Łyżina, których się on dopuścił w 
procesie partyi „D asznakcutiuca*

Rasputin.
Petersburg (Wł.) „Pietier. Gaz.* komuni­

kuje, że przyjaciele głośnego „starca" R aspu­
tina są pewni, iż Rasputinowi po rozwiązaniu 
Dumy udzielone zostanie pozwolenie powrotu 
do stolicy.

Kampania przedwyborcza.
Petersburg (Wi.) K utler ms zamiar zrzec 

się kandydatury na posła do 4-ej Dum y Pań­
stwowej.

Petersburg (Wł.) „R iecz* w yraża opinię, 
że nie bacząc na ordynacyę wyborczą, ogłoszo­
ną dnis 3 czerw ca 1907 roku, nastrój opozy- 
cyjny społeczeństwa rosyjskiego zdoła zamani­
festować się podczas w yborów  do 4-ej Dumy 
„R iecz“ zaznacz* przytem upadek organizacji 
skrajnie praw icow ych, kiarniiwość „pażdzierni- 
kow ców " oraz nieszczery stosunek rządu do 
przyszłych w yborów . T ylko „nacyonaliśri*, pe­
wni poparcia zc strony w ładzy, czują się pana­
mi sytuacyi.

Wystąpienie Sazonowa.
P etersburg (Wł,). G iiczkow  miał dłuższą 

rozm owę z ministrem spraw zagranicznych Sa- 
zonowem  z związku z projektowanem w ystą­
pieniem tego ostatniego w Dumie Państwowej 
z mową o polityce m inisterstwa spraw zagra­
nicznych.

Obrona Tagijewa.
Petersburg (Wł.). Poseł Zatnyslowskij, o- 

brońca T agijew a, milionera tatarskiego, skaza­
nego v/ Baku na roty aresztanckie, wystąpił w 

Ziem szczynie* z szeregiem  artykułów dow o­
dzących rzekomej niewinności T agijew a

Konfiskata
Pbtersblirg (Wl ). Znow u skonfiskowano 

numer gazety „Zw iezda*.

Różne.
Petersburg (AP). Zm arł profesor żeńskie­

go instytutu medycznego Sadow skij.
TabrfS  (AP). W czoraj w nocy zamarzło 

w okolicy 6 osób.
Nowa-Buchara (AP). Glównozarządzają- 

cy urządzeniami rolnerai Kriw oszein wyjechał 
do Bajrana-Aii.

Ateny (AP). Z  okazyi uroczystości jubi­
leuszow ych uniwersytet grecki mianował 90 
cudzoziemców doktorami honorowyjpi, a w tej 
liczbie patryarchów praw osław nych konstanty­
nopolitańskiego, jerozolimskiego, aleksandryj­
skiego i antyochijskiego i profesorów rosyj 
skich: Beneszewicza i Zielińskiego w Peters­
burgu i Kunca w Rydze.

CilOja (AP). Naczelnik kurdćw  Bilbaszi- 
B.iiz-Aga, który otrzymał trzy lata temu od T u r­
cyi rangę paszy, sprzeciwił się przeprowadzeniu 
spisu ludności. Przeciwko niemu wysłano 
Sulduzu oddział wojska z d w e m  fermatami.
1 Archanglelsk (AP). W  odległości 15 tu 
mil od Swiatonoskiej latarni m oiskiej zgniecio 
ny został krą parostatek „M ikołaj". Załoga o - 
calała.
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1 ssMtiląf chwili.
Y/yJew Y/isly

W a rs za w a  (Wł.). W isła pod W arszaw ą 
wylała na praw ym  brzegu na przestrzeni paru 
mil, zalewając łąki i pola podmiejskie. Stacya 
„Most* kolejki Jabłonno— W aw er zalana. Na 
?radze na bulwarku w ysokość w ody dosięga 

15 stóp.
W  nocy spodziew any był opad wody.

Proces banku parsalacyjnego.
LWÓW (Wł.). Rozpoczął się prcces eks- 

dyrektorów  barku parcelacyjncgo Deskura i 
~oznańsk:ego. Broni oskarżonych trzech adwo­
katów Proces potrwa sześć tygodni.

Deskur w dłuższem przemówieniu usiło­
wał udowodnić sw oją niewinność.

Zemiec śnieżna.
Berlin (Wł.). W czoraj szalała w ielka sa­

miec śnieżna. Całe miasto pod śniegiem

Zayrzdczenle-
Lońdyn ( W ł). „Evening N ew s" zaprzecza 

łbglbskom  o 'za ile rzo h e j j&koby w  czerwcu 
w izycie cesarza W ilhelm a w Londynie.

Katastrofa.
Londyn (Wł.). W  kopalni „Jelley" zerw a­

ła się winda robotnicza. 50 górników  ran­
nych, 10 zabitych.

Sprawy chińskie
Londyn (Wł.). Z  Pekinu telegrafują do 

T im esu " o spodziewenem  rychłem opuszcze­
niu stolicy przez zdetronizowaną rodzinę cesar­
ską z dworem.

Wojna włosko-turecka.
Saloniki (Wł.). Dowódca nskazał oficerom 

załogi niew ydalanie się z miejsc służby. Udzie­
lania urlopów oficerom w T urcyi europejskiej 
zaniechano

Fałszywe pogłoski.
Rzym (AP). A g en cya  Stelarn ego  zaprze­

cz? pogłoskom  o zgonie papieża.

Madryt (Wł.). Prasa m adrycka podała 
fałszyw ą pogłoskę o zgonie papieża. Z  Rzymu 
zaprzeczają telegraficznie. Papież zdrów — w czo­
raj przyjm ował pątników hiszpańskich.

Utarczka z berbehmi
Paryż (Wł.). Na kolumnę francuską pod 

dowództwem  podpułkownika T erre go berbero- 
w ie pod Mohirldzem dokonali napadu T u b yl­
cy odparci z wielkiemi stratami. Francuzi stra ­
cili 20 zabitych, w tej iiczbie oficer z 4 pod­
oficerów, oraz 63 rannych.

Wybuch wulkanu.
NfcW-York (Wł.). Na przesmyku panąm- 

skim nastąpił gw ałtow ny wybuch wulkanu Ćhi- 
ruąui. W iele osad zniszczonych, tysiące ludzi 
zginęło.

Wybory w Stanach Zjednoczonych.
Chicago (Wł.). W  stanie Illinois nx w y­

borach do konwentu republiki zw olennicy T a f­
ta ponieśli znaczną porażkę. Zw olennicy Roo- 
sevelta otrzym ali o 20 tys ęcy głosów  więcej.

Deszcz siarczany.
Rzym (Wł.). W  Sovanie pada! deszcz 

siarczany wulkaniczny.

Wypadek
Lizbona (W ł.) Autobus zjeżdżający ze stro­

mej ulicy wskutek zepsucia hamulca stoczył się 
zaw adziw szy o inny autobus, który w yw rócił i ze­
pchnął ze wzgórza 9 osób zabitych, 7 ran­
nych.

Przesilenie ministeryalne.
Bukareszt (Wł.) Minister spraw zagrani­

cznych Majorescu podjął się utworzenia now e­
go gabinetu.

f t & D £ S Ł f l f S E .

Podziąkowarle-
Od trzech lat, odkąd kość ół św . Mikołaja 

istnieje. Szanowny Pan Lesiśz zaWśze ofiarow yw ał 
na w ielki tydzień obfitą ilość kwiatów, które bar 
dzo upiększały grób Pana Jezusa.

Niniejszem składam najserdeczniejsze podzię­
kowanie Sz. Panu za [ego łaskaw ą ofiarę.

Ks I Żmigrodzki.
Proboszcz kcś. św. Mikołaja 

w  Kijowie.
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O ,Elsrw szorr.ędr.a  

francuska narka!
B u te lk o w a n a  w  K r a j u  

O ^ zc z « ttn o ie  & f b  n a  c l i !

4707

Tow arzystw 3 Inżynierów
S . M . B JIR S S JK O W  i S - k a

Kijów , F p d re z n a  JV5 Jg, Telef. 2 7 -0 1 .
B I U R O  T E C H N I C Z N E  i E L E K T R O  - T E C H N I C Z N E .  —

B u lw aru  a  9 .
Maj; c przedstawicielstwo, poleca w yroby następujących

fabryk:

r i  W ^ P T H Y  Siew n iki, m ło c a rn ie  kon n e, 
L L T T U n  I n i  k ie ra iy , ż n iw ia rk i

CLAYTON & SGHUTTLEWOBTH &
m cb iie  i m ło c a rn ie  p a ro w e .

ECKERT P łu gi, k u lły w ało ry  s p rę ż y n o w e -

SliLWAUKEE » .  uzyny żn iw n e. 

Z IM ER iAN N  f t io c a r n ic  k o n iczy n ow e. 

HEID M aszyny do b a jco w a n ia  n a sio n . 

PLATZ Konne i r ę c z n e  pulw em yzatory .
 — ■ » s —  —

M ły n k i ,  ' ) .  R n h a n  S e p a r a t o r y  -  w i r ó w k i ,  n a o z y -  
W is in ie  D l «  n U l i C r , n ia  m l e c z a r s k i e  i

Różno maszyny i narzędzia najlepszych kraj. I zagranlczn. fabryk.
  r—  . • • ̂ ----

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kaifiit, Sól po- 

= 5= =  tasowa. — r r r - -
N A S id H A  polne i  ogrodowe.

Cenniki na żądanie gratis i franco. 564

Rok XXXVII ISTNIENIA.
N A J T A ftS Z A  I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

J) BIESIADA LITERACKA
D AJE Z U P E ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

12  dużych łomów najcelniejszych pcunssci i romansów
znakomitych autorów polskich i obcych

R e d a k to r  i W y d aw ca: SAICHAŁ SYldRAElZKI.
Biesiada Literacka obejmuje w szystkie rodzaje literatury pię­

knej, chwilę bieżącą w szechśw iatow ą i w iedzę gruntowną w ło m ie  
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste 
zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie srtykuły obficie ilustruje,

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dtiźjeli tomów wyborowych powieści i romansów
otrzymują bezpłatnie w szyscy prenumeratorzy.

W  roku 1912 damy znakom.tą powieść M ichała Czajkow skiego  
„Stefan Czarniecki11, w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Boleslawty „Zajadkl11, osnutą na tle w ypadków  1863 r.; nadto 
powieści iBykow skiego( Ł osińskiego, K aczkow skiego, Frzyborow - 
tlitego. W i l iń s k i e g o ,  W iktora Hugo, D um asa, D ickensa, Fevala
1 arcydzieła innych autorów. Z  tych dodawanych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utw orzy się doł>Gi‘OWa biblioteka trw ałej War- 
tosci, kształcąca serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T  iT

ocznie
Mrocznie
wartalnie

■■Ii i

rb. 6

.  3
1 kop. 50

na prmu/lr.afli
Rocznie rb. 8
Półrocznie . 4
Kwartzinic .  2

Z agranicą rocznie rb. 10. 
f lp ra *  a wytworna, ze złoconymi wyciskam i na tle barwnem, do­
daw anych jako premium powieści: 3 tomów 5 °  kop., 6 tomów i rb ,

1% tomów 2 rb.

Ba śąd an ls adm in lstraoya w ysy ła  num er okaaow y baapłołn le
A dre 1 redakcyi i adaum stricyi: t f l u r s z a w a ,  P ia o  W a r o o k l  JWI 4

T siefo n  Jó 78-36.

S p e c y a ln a f a r b ia r n ia  i ch e m icz n a  p r i ln ia  u b ra ń

Z a j c e w a
P r c r e z n a  Nr 2 , te ie f . IS-63-

P r z y j m u j: ,  s i ę  do p r a n ia  k o s z u l e ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k ie t y .  Ob 
s t a l u n k i  t e r m i n o w e  w y k o n y w u j ą  s i e  vi c i ą y u  5  g a d z in .  1825 

F i l ia  p r z y  f a b r y c a :  M .- D o r o h o ż y o k ?  N r 19  B . « ,t . c .

W indy. O grzewanie i wentyla­
c ja . Porcelana dla celów  tech­
nicznych i labora'oryów . W odo- 
miary. Dymo-spalaćze. Pochła 
niacze pyłu. Aparaty do prania.

Lam pki ekonomiczne.

U r z ą d z e n i e  f a b r y k ,  w m re .zt.n t6 w , 
d o m ó w  e t o .

P o r a d y  w  s p r a w a c h  t e c h n i c z n y c h  i e i e k ł r a  -  t e c h ­
n i c z n y c h .  1536

P r o j e k t y  i k o s z t o r y s y  n s  p i e r w s z e  ż ą d a n i e .

R eklam y elektryczne. Elektro - 
medyczne .aparaty. Akkumulato- 
ry. Transformatory. Urządzenia 
elekryczne. Lam pki w ęglow e. 
Latarnie spirytusowe i naftowo 

żarowe.

k i n e m a t o g r a f  A w , 

i e i e k ł r a

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, t?a*Jycyi i pieśni

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugla pomnożone z 40  rycinami.

C ena ru b li 5 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
earsa zniżona rb 4.50  (z przesyłką).

Zw racać się należy do adm iaistracyi .D ziennika K ijow skiego*

© d e s a
prenumeratę na

„Dziennik Kijowski"
przyjmuje

K s ię g a rn ia  'd C zyteln ia

A. Zwierowieza
J e k a t e r i n i n e k a j a  81- 330

P n t P 7 f t h s t U  rutynowany pol- 
■ U l i  a c u l t j  sko rosyjski kores­
pondent handlowy. Niezbędne re- 
ferencye z uprzean. miejsc i reko 
m endacye osobiste. Zgłaszać się 
tylko g. r - 2 po poł. M ała-W łodzi 
mierska 25 m. 2, T-w o. 1822

Remont motocykl., 
row erów , wynajem 
i nauka F. Janicki, 
Kreszczatyk J-a 48, 
w  podwórzu. 1711

Zarsz potrzebny buchalter-kasyer
znający koresoondencyę polsko-ro­
syjską dla objęcia posady w  gospo­
darstwie rolnem na Podolu. Fami­
lijnym pierwszeó Kaucya, względ 
nie poręczenie 2000 rb. ” Fotografie' 
curyCulum vitae, opisy świadectw i 
rekomendaCyi osobistych z w ym ie­
nieniem w ym iganego wynagrodzenia 
proszę nadsyłać: Popieluchy, podol­
skiej g u b , poste-restante „Sekretarz"

1800

1
Drukarnia Polska P O ( S » : * c x a t ‘£ Ss 3 8 .

TELEFOlS ŚS72.

8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ^  
w  xaa|

M v n n  o G e io a k l S ar- 
■ a n s R l;  » r a z  * # « -  
sys^HB m a s a -j,„y .

8838888888883888

I WSZELKIE R0B0Tv W ZAKRES DRUKAR­
S T W A  WCHGG2 ĄCE PNZYJSJUJE

BES POŚREDNIKÓW
C a r . % p r z y t K ^ i s i e .  #  ©  £$ i ?  ©

8Eę

Opuścił pjjo.4% t X t/ #SG

Dziojów Pombioiwych Liiwy i Rusi"
C e n a  a a s a y f t u  k o p .  i£ ś n z  p rz*s& 6k ę k a p .  4 ©.

T R E Ś Ć :
Opis pobytu Stanisława August?, w Grodnie. —  
Dzieje rządów  Tutołm ina i Repnina. —  W yroki 
smoleńskiej Komisy! śledczej-— W ykaz majątków 
skonfiskowanych i sekw estrow anych.— R ys staty­
styczny, charakterystyka systemu podatkowego 
i organ izacji poczt. —  Początek zarysu spraw y 

włościańskiej na Litwie.

IL U S T R A C Y E  i I O R T R E R Y .
Janusz Stanisław Uiński, generał-inspektor Kaw a-

leryi narodow ej.— Aleksandra z Engelhardlów  hr* 
K saw erow a Branicka.— K s. Aleksander Bezborod- 
ko.— Ludwika z Sosnowskich ks. Józefa Lubomir- 
ska.—  Stanisław Jundzilł, prof. Uniwersytetu 'Wi­
leńskiego. —  Biskup A dam  Naruszewicz, historyk 
i poeta. —  Kurdula z Kom orowskich T eodorow a 
Potocka. —  Jędrzej Śniadecki, prof. Iniwersytetu 
W ileńskiego.— Franciszek Jelski, marszałek trybu­
nału W . Ks. L it.— Z  książąt Massalskich W m cen- 
towa Potocka.— Mapa trzech podziałów Polski (od­

dzielnie).

Dla prentimtiiratorów „D ziennika K ijo w s k ie g o "  cen a ze s z y tu  kap- 9 9 ,  z  p m s y ł k ą  kap. 8 0 .
iłutiów ienja w raz z opłatą na .D zie je  P o ro zb u rcw e L itw y  i Rusi* 3 * ó, ta  i 24 zeszytów  p rzyj­
mują: A tim ftilstracya „D ziennika K ijo w s k ie g o "  w  K ijo w ie  K r e s z c z a ty k  Wfl 3 8 , oraz wszystkie

księgarnię w kraju i zagranicą.

8 z e x a a A ło « y  n a ż ę d a n ia  w y s i la  a ią  foazpdatnia.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarze J ( .  P o d h o r s k . i e £ o t

p o  o b u  s t r o n a c h
CIEŚNINY
BERINGA

Oo nafycSa w A M s t r a c n l  „D ziannlka K ijo w s ^ a p ^ , t e c z a f #  3 8
Lena: a rb. d l ?  y r a ł i n i e i a r a t s r i i i  „ ł f i la f i in i l ia  K i | o w s k i « | s (1

I p i  -  “ •* k > s p . P r r e s y ł k a  S 5  k « p ,

l-tca ritia i,

Sęto*;iira4.

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
K R E S Z C Z A T Y K  2 0

2 i a r z ą « £  D ó b r  „ Z a ^ i ^ c h ó w ^
poleca piękne i zdrowe

i Sadzonki Sosny Pospolitej
i — 2 letnie drzewka, wychodow ane na dobrej ziemi podolskiej. Poczta 
i telegraf Zam ieehów, gub. podolska, stacya kolejowa Kopajgród.
1830 Zarządzający K l e m e n s  K o P c x y ń u k i .

GARiUH mmn
nflJLEKZY- ŚRODEK ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD '  

GMiGiA, WILGOĆ: ETC
F T A R R V ^ l a k 1 E R Y  i infiE 
1  r i f  I D  I r 0  P R Z E T W O R Y  CHEMiCZ.

00  MALOW ANIA Ż E L A Z A .GOnT I TEKTU RY S M O LO W G O W E j -
ORfll fi MACHÓW ZEWNĄTRZ. I W E W N Ą T R Z . ^ - - - - - - - - -

r  -  d iM i  FAPR FRANCO i GRATI5 W Y 5 Y L A  NA ŹĄDArtiE  jt)Q
GEfiHIKi ILLU5TR0W. I m i#  B .S lE D L E C K L W  KijOW iE,KRE5ZC^Y^

Otrzymany nowf transport
aU z3»ętfaaj w k a ż d y m  d o m u

jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.
Na welinie, w 4-cL wielkich 

tomach ozdobnie oprą wionych, 
nagrodzona przez K asę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
iriykułów  z ilustracyami i nuta­
mi, w żakresie polskich i lite w 
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i ns»uk. 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościeine- 
ęo : łow ieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu kom eczny bezwarunkowo.

N ajwiększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze fw .B ibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklopc- 
dyi G logera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły n o ­
wego, barwnego życia i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, 1 słychać jej 
giosy*...

& O R &  r b .  1 9 . 1237

Dia p r H D M its r k  „C ziiic ite  Kijowskiego",
i-mawiających dzitca w Admini?iracyi pisma, cena zniżona do 

ih. 12- Na przesyłkę pocztową dcfączyć należy rb j.

P otrzebna panna do zajęcia  w  
biurue na p arę  tygodni. O ferty: 

skrzyn ka poC/towa 85. 1817

Ifiasażystka polfca ^
ogólny, hygienicz i leczniczy masaż 
Puszkmska 24 m 9 od 1 —a i 5— 6

^ la it c z y c ie lk a  znaj. polski, rosyj. 
W fran, niemiecki T eo rety czn ie  1 
praktycz, od kwietnia poszuk. miej­
scu. Adr.: Pików, gub. p odoi. ,  w  Po- 
pówka u pp. Podmorskich dla Z. I.

17.2

S a n g ^ o .a r e b y
piękne z atestatami, przyprow adzo­
ne ze stadniny na sprzedaż. W ia ­
domość: telefonicznie 7 85 u zarzą­
dzającego szpitalem dla zw ierząt N 
Bogdanowa. O glądać można od g. 
q— 2 pp. i nd 5 —7 w., ul. Zawodska- 
ja  4 obok mostu Bajkowego. 1727

L©śnik-ggmom 1746
zagraniczne studya akademickie, pra 
gnie zmienić posadę. Z^fo.szeaia 
przyjmuj*- W. Łoziński w  Świeńcu, 
poczt* Biniakonie, gub. wieńska.

Majątek w  'g. kowieńskiej oka 
zyjnie zaraz 237 dzie­

sięcin, dobre ziemię pszenne, łąki, 
lasu 25 dziesięcin. Śliczna, zdrowa 
rezydencja, budynki w artości 22,000. 
Inwentarza 70 sztuk za 52,000, do 
kupna 37. Ossowski, Księgarnia 
Kowno. 1804

I P l i s t
Rozkład ju?y  pociągów.

0d 15-go października 1911 r.

Ha kol. Połudn. ■ Zaętfipdniohi
Nr 1. Kuryer I i II kl. Odcsa, Eli 

zawetgrad, Kiszyniów —  odchodzi 
eg o d z. 9 w., przy-chodziojgodz. 9 m. 
33 z rana.

Nr 3. Pocztow y I, II 1 III kl 
Odcsa, Brześć, Białystok, W arszaw a, 
Grajewo, Humań, NowosieliCe —  od 
chodzi o godz. 9 m. 35 z rana, przy 
chodzi o godz. 8 nt 39 wiecz.

Nr 5, Osobowy I, II 1 l i i  kl. Ode- 
sa, Nowosielice, Humań —  odchodzi 
o godzinie 1 w  nc-Cy, przychodzi 
o godz. 6 m. 15 z rana.

Nr 7. Osobowy I, II i III kl. Ocie 
Sa, W ołoczyska, Wiedeń —  odchodzi 
o g. j n .  35 wieczorem , przych o­
dzi o g 8 m. 48 z rana.

Nr 9. Kuryer I i II kl. Koziatyn 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń—  
odchodzi o g. 7 m 35 wieczorem , 
przychodzi o godz. 10 m. 37 z rana.

Nr 19/5. Asobowy I, II i III kl, Mi­
kołajów, Elizawetgrad, Znamenka, 
F astó w —  odchodzi o g. 4 m.  40 pp., 
przychodzi o godz. ia  mi 55 z r.ma.

Nr 17/4. Pocitowy I, II i III kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, v  ostu w —  
odchodzi o godz. 11 m. 35 w ieczo­
rem , przychodzi o godz. 7 n». 46 
z rana.

Nr 29. Osobowy I, II 1 III kl. 
Równe, Radziw iłłów , W iedeń —  od­
chodzi c godz. 7 m. 50 wieczorem , 
przychodzi o g 10 m. 22 z rana

Nr tt. Kuryer I, II i III kl. S ar­
ny, W ilno, Petersburg odch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. 11 wieczorem .

Nr 5. Osobowy I, II i III k'.
Sam y, Ko w si, W arszaw a, Wiedeń, 
Berlin —  odchodź: o godz. »i m  55 
w  nocy, przychodzi a g. 7 m. 35' 1  
rana

Nr 3. Pocztowy I, II i III kl
W arszaw a. Sarny, Kow el, Iwangród 
Granica, "W iedeń —  odchodzi o g 
a m, 35 po p o ł , przychodzi o godz 
4 m, 37 po poł.

Nr 13. Osobowy I, II i III ki.
Koziatyn, B rześć, Białystok, G raje­
w o —  odchodzi o godz. 12 m. 35 w 
noCy, przychodzi o g. 6 m 27 z raus.

Nr 212 . Osobowy I, II i III kl.  
Rostów nad Donem, Sewastopol, Mi­
kołajów, Ekaterynosław, Znamcnka, 
F astów — odchodzi o g £ m. 20 z ra­
na, przychodzi o godz. 6 j j  10 w.

Ni 15/10. Osobowy I, II i III kl.
do Biaiej C erkw i odchodzi o godz. 
10 m. 30 z rana, przychodzi o godz. 
10 m. 17 z rana.

Tow arow y paśp. IV  kl. Sarny, Ko« 
w el —  odchodzi o godz. 10 m. 35 
wieczorem , przychodzi o godz. 9 m . 
53 z rana

Ma kolei ■ osk ieaoL n  - Kljow- 
sko-W oronceklej.

Pośplesn.y Z, II i m  kl. Moukwa 
via Konotop, Briańśk odchodzi o g. 
12 m. 50 po poł., przych. o godz 
5 m. 10 wieczorem  

Pocztowo-OŁObowy. I, II i III kl* 
Moskwa via Konotop, Briańsk —  
odch. o godzinie 12 m. 10 w  noCy 
przychodzi o g. 5 m. 40 z rana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk —  
W oroneż odchodzi o g. 1 m 5 po 
poł., przych. o g. 7 z rana i o g 4 
t j  po południu.

Czas odnowić prenumeratę na kwart. II
~    Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma, Sz. Sz. Frenumeratorewie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed d. i-ym kwietnia. —

R edaktor odpowiedzialny
S y n i s ł a a  Z ieliń sk i.

Drukarnią Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Nś 38.
w $ t T o m a s a  K f i c S t a ł o o i a Ł  i .  
w y d a w c y .  n n f o r t i  C a a r ^ f ń a k l .

»


